
Nr. 193. [raków, Niedziela 26 Sierpnia 1894. Rocznik X III.
9̂OWI Reforma'1 wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych

P r e n u m e r a t a  w y n * * l :
rocznie: pótroceniej

16 nł. w. a.W m ie js c u ...............................
Na prowineyi, z przesyłką pocztową 
W Państwie Niemieckim . . . .
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, 7 2

Szwajearyi, Turcyi i innych krajów 28 „ „ 14 « " ' - ” . "
Pslodynszy nuour kosztuje 8  ot., z przooyfką p« oz t« wą j. ““o „"g^ola po 8 0 ?
dzienników A, Olszewskiego ul. Kilińskiego 2 I l  ”

P r e n u m e r a t ę  p r z y j m u j e  s i ę  t y l k o  z a  c a ł y  m i e  • 
smi i przekazu nienieżne na prenumerat; i ogłoszenia (inseraty) uprasza się na, ■ 

• - Przelca*y_ pieniężnyna_F___ _  g j-^o w ie . — L is ty  reklamacyjne nteopwcsę-

20
24

28

8 zł. w. a. 
10 „ .
12 n »

14 „ n

kwartalnie :
4 zł. w. a.
5 „ „
6 „

m te s t fc s m e :
i  zł. 35 ot 
1 ,  7 0 .

Listy z pieniądz
,v laó  franco d o  A dm inirtraefi N ow ą  Reform y  w  K r a n ó w ie ,  -  i^ s ly  r e z t a m ^ y j ^ ^  

tJwane n ie  p m ile g a je  o p ł a c i ł  p o p o w e j .  -  L u tów  m efrankowanych m s  p n .y jn iu je  się.
I i  Kopili v  n a d a y la n ych  P e d a h c y a  n ie  l a

A€lr»M K e d a t w l  i A d m l i ^ a c j G j  h l l e a  Sw. J a n a  ftr.
'  K r .  <SA.

NOWA

REFORMA
F r e i u a t r s t f  p r i r j m j ą i

i n m i e j i c o w ą  i  Administraoya Nowej Heformy i wszystkie urzędy peoztowe; M ie j s c !  - 
w ą : Administracya Now ą Reformy. — Magazyn nowości F. A. Grigara i GłówuO trafika 
w Rynku.—Biuro (Ig Herz) Plae Maryacki, 0. — Handle E. Smidowicza i 8. W. Niem.jer- 

skiegc w Sukiennicach. J. Bajera przy ulicy Grodzkiej. Eretsehmero..a Rynek 1. 10. 
Z a m ię l s c o w s  p r e n u m e r a t ę  £ o g ł o s z e n i a  przyjmują Biura dzienników: We Ł w o  
w ie  Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  Józef Pisz. — W P r z e m y -  
S in  Heszeles. — W J a r o s ł a w i u  Krzyżanowski. — W W i e d n i u  pp. Haasenstein £  Vo 
gier (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R Mi -e (tauże w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermanr 
Goidsehmiedt, M. Dukos, H. Schalok, J. Danneberg. — W P a r y ż u  8ocietś Mutuelle do Pu 

klicitó A. Lo~et t e ,  directeur Ru. Caauiartui, 61.
O g ło s z e n ia  (inseraty) przyjmuje Aduiinieu.cj,' za opłatą od miejs.a wiersza drobnem pi­
smem (petit), za pierwszy raz 10 et., *a każdy następny at, po 5 cent. — N a d e s ła n e  ps 
60 oudtó* od wiersza za każdy raz. - N e k r o lo g ia  po 15 ct. od wiersza. — G ło s y  p u ­
b l ic z n e  po 30 ct. od wiersza. — Z a łą c z n i k i  do Nowej Reformy (prospekta, cyrsularze- 
ogłoszenia up.) przyjmuje się za cenę 1 złr od 100 egzem, dla zamiejscowych, a 51 ct. od 100 egzem- 
dla miejscowych prenumerat Nalezytosó uprasza się naprzód* nadesłać przekazem pocztowym.

Od W ydawnictwa,

u p r a s z a m y  Szanownych Prenumerato­
rów miesięcznych o wczesne n a d s y ła n i e  
p r z e d p ła ty ,  która wynosi: 

za wr z e s i e i i : 
w  m ie j s c u  . . , * ẑ r
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Brak praktykantów sądowych.
Zaledwie kilka dni minęło, jak w artykułach 

naszych o niezależności sędziego podnieśliśmy 
potrzebę polepszenia bytu urzędników sędziow­
ski.h, a już dziś musimy powrócić do tego sa­
m ego przedmiotu. Po raz drugi wyszło bowiem 
na jaw zjawisko, które zawiera bardzo poważna 
przestrogę i powinno naglić do pospiechu. Po 
okręgu sądu apelacyjnego w G i a c u, w którym 
okazał się tak wielki brak praktykantów sądo­
wych, że musiano uwolnić od obowiązku wyka­
zywania się trzecim egzaminem rządowym i po­
stanowiono przyjmować na praktykę kandydatów 
posiadających tylko dwa egzaminy, przyszła kolej 
na sądy wiedeńskie, gdzie również musiano z po­
wodu braku praktykantów uczynić taki sam wy­
jątek od ogólnej normy. Pakta te nie pozostaną 
prawdopodobnie odosobnione i brak młodzieży 
prawniczej, poświęcającej się zawodowi sędziow­
skiemu, zmusi zapewne wszędzie rząd do przyj­
mowania takich kandydatów, którzy nie złożyli 
jeszcze trzeciego egzaminu.

W tern ułatwieniu nie ma nic, coby zagrażało 
wymiarowi sprawiedliwości. Młodzież wyjdzie na 
niem dobrze, bo ponieważ czas praktyki wlicza 
się do lat służby, przeto młodzież prawnicza prę­
dzej będzie się mogła posuwać i po przej 
ściu szczebli sądowych, prędzej doczeka się eme­
rytury. To zaś. że kandydaci do n z ę d u  sędziow- 
:kieg'j n tr>»9*- z* trzema TOa&isgztfe p'">bfvęp 
z dwoma egzaminami, nie wpłynie wcale na ja ­
kość . ich pracy. — W faktach powyższych prze­
rażają więc nie ułatwienia, ale brak młodzieży 
prawniczej, szukającej pomieszczenia w sądach.

Im mniej praw ników  garnąć się będzie do te­
go tak szczytnego, a tak trudnego  zawodu, tern 
trudniej będzie w ybierać wśród nich jednostk i 
zdolniejsze, gorliw sze i uczciwsze, a b rak  sił do 
załatw iania czynności zm usi przyjm ow ać z otw ar- 
terai rękam i i posuw ać coraz wyżej każde indy­
w iduum , które się zgłosi, bez w zględu na jego 
w artość, choćby jego wiad®mości, pilność, a co 
najważniejsza charak ter wiele, bardzo w iele po ­
zostaw iały do życzenia. W tern leży w łaśnie n ie­
bezpieczeństw o i to groźne d la w ym iaru sPra ' 
w iedliwości, a więc i dla całego społeczeństw a. 
B rak kandydatów  na urząd sędziego m oże o- 
w iem  obniżyć bardzo a bardzo poziom m erj o 
wykształcenia, ale naw et moralności w stanie sę­
dziowskim, a D aturalnem  następstw em  a lego

obniżenia będzie, że wymiar sprawiedliwości pój­
dzie zupełnie błędnem i drogami, a może nawet 
bezdrożami.

Młodzieży poświęcającej się nauce prawa nie 
brak jednak. Liczba uczniów na wydziałach pra­
wa jest bardzo znaczną, a w stosunku do lat, 
w których z powodu braku praktykantów m usia­
no uciekać się dawno temu do takiego samego 
środka, wzrosła ogromnie. Wszędzie też garnie 
się młodzież prawnicza i zapełnia zawody i urzę­
dy, kióre niedawno jeszcze nie mogły zwabić do 
siebie młodzieży, posiadającej wykształcenie pra­
wnicze1. Młodzież uczęszczająca na uniwersytet, 
z małemi wyjątkami, nie posiada jednak na to 
środków, aby po ukończeniu studyów lata całe 
wyczekiwać na tak skromne utrzymanie, jakie 
dają adjuta sądowe i z tych stypendyów żyć 
znowu długie lata. Niedziw więc, że szuka utrzy­
mania gdzieindziej, gdzie otrzymać je może zna­
cznie wcześniej i na razie przynajmniej znacznie 
wydatniejsze. Nie dziw, że nie mając widoków 
w karyeize sądowej, opuszczają praktykę, skoro 
mogą przenieść się do innego zawodu, przedsta­
wiającego lepsze widoki. Brakowi praktykantów 
sądowych nie zapobieży się zatem takiemi środ­
kami, jak uwolnienie od wykazywania się trze­
cim egzaminem rządowym, ale potrzeba złemu 
zaradzić w sposób bardziej zasadniczy. Nie ma 
rady— nie chąc narazić się na konsekwencje bra­
ku kandydatów na urząd sędziowski, — musi naresz­
cie państwo znieść bezpłatność praktyki i aus- 
kultantury i zdobyć się na wyznaczenie fundu­
szów, któreby każdemu praktykantowi zapewniały 
od pierwszej chwili wstąpienia do sądu godziwe 
utrzymanie. Potrzeba polepszyć byt urzędników 
sędziowskich i uwolnić ich od troski o jutro. Te 
pierwsze fakta, ostrzegające o zbliżającem się 
niebezpieczeństwie, nie mogą i nie powinny 
przejść niepostrzeżenie i nie skłonić do żywszej 
akcyi około polepszenia .byiu praktykantów i u 
rzędników sędziowskich.

M m m  Jcwm i o w " .

K /ic lc c , ,23 sierpnia.
Jak wam poprzednio doniosłem, nad granicą 

austryaelą cholera n a j s i l n i e j  najpierw wy­
buchła w S ł o m n i k  a c n ,  bo też i teren zastała 
tu najkorzystniejszy: brud i nędza na każdym 
kroku, co nawiasowo powiedzieć można o wszy­
stkich mniejszych, zwłaszcza od sieci kolejowej 
odległych miastach Królestwa Polskiego. Wobec 
rozwijającej się z dniem każdym coraz silniej e- 
pidemii, rząd rosyjski rozwinął całą swą działal­
ność i trzeba przyznać, że robi wiele, aby jej 
przeciwdziałać: rozsyła druki, ostrzeżenia, zaopa­
truje gminy w apteki, nakazuje porządki (na pa­
pierze) zwołuje częste, aż nadto częste posiedze­
nia komisyj sanitarnych miejskich i wiejskich, 
ale, niestety, epidemii wcale tc nie zmniejsza, a 
natomiast pociąga za sobą stratę czasu, jak obe­
cnie, w czasie zbiorów, nader dotkliwą i stratę 
pieniędzy, ściąganych potem z mieszkańców. Głó­
wnej wszakże przyczyny owej kolebki zarazy, tj. 
niechlujstwa i brudu zastarzałego, nie są w sta­

nie usunąć, a wina za upadek miast spada w 
pierwszej linii na niedbałe i zdemoralizowane 
czynownictwo rosyjskie.

Jak przed epidemią, tak i w ezasie niej mia­
sta pozostały jednakowo brudne, teraz nawet w 
stopniu jeszcze większym, z powoda ogólnej apa- 
tyi i bezsilności wobec epidemii. też aby za­
razę z miast wypędzić, trzebaby je chyba naj­
pierw spalić, a potem porządnie nowo odbu­
dować.. l)o zarażonego miastu zjeżdża naczelnik 
powiatu z pensją  20 rubli dziennie, czasem gu­
bernator z dyetą 60 rubli... i nakazuje porzaLdki. 
Początkowo ludność mniemała, że ci panowie są 
w 3tanie „zakazać cholerę", bo przecież „Moskal 
z djabłem trzyma spółkę"... ale od czasu jak w 
Mitu-howie zapadł na cholerę naczelnik powiatu, 
Michajłow — i w władzę icb ludność straciła 
wiarę z kretesem.

Otóż gdy w Słom nikach wybuchła cholera, za­
pełniła ofiarami szpitale, cmentarze, i trwara kil­
ka tygodni (lipiec, sierpień), a jaszcze się wle­
cze. S  met; grozy śmierci i straebu panicznego, 
zamilkł tam nawet chwilowo antagonizm między 
żydami a katolikami i jedni z drukimi dzielili się 
chlebcm, którego brak się okazał choć było za 
co kupić! W Słomnikach dotychczas sklepy 
wszystkie pozamykane, handel i przemysł ustał 
nawet przestano piec chleb..., w końcu wybuchł 
w tem mieęcie pożar i spalił’ 8 domostw.

Z Słomnik przeniosła się epidemia do Dzia­
łoszyc; rozsadnikami "jej są : w o d a  i ż y d z i ,  
którzy i zakażonego miejsca uciekają brykami 
dniem i nocą, rzucając wszystko i rozwożą ją po 
całym kraju. W Działoszycach, mieście o 8000 
ludności/z czego 87% żyduw (jest ich przeszło 
6000), tajono e p id e m ii p-zez długi czas aż osta­
tecznie rozwinęła się w całej sile, gdyż były 
dnie, w które p r z e s z ł o  s t o  o s ó b  d z i e n ­
n i e  z a p a d a ł o .  Żydzi w krzyk i lament! Otwo  ̂
rzono 1 , potem 2, teraz 3 szpitale..., epidemia 
zwolniła. W ostatnich wszakże czasach wskutek 
zobojętnienia mieszkańców i zaniedbywania prze 
pisów sautturuych, spotęgowała się na nowo. Lu 
dność koczowała za miastem, mając za zasłonę 
od deszczu i wiatru kawałek płótna lub kilka de­
sek nad głow ą: w polu gotują —  wogóle wszy­
scy żyją, jak chcą i mogą chorują i umierają 
gdzie ich choroba z nóg powali, mało kto się 
& to trofiŁcz'1 .-— .a . rząd) 1 Aylkr ć za­
dośćuczynienie formie. Do i jakże inoże byc ina­
czej? W Działoszycach w s z y s t k i e sklepy zam­
knięte, na ulicy ani żywego ducha, oprócz nie­
sionych chorych i nieboszczyków. Bogatym ucie­
kającym zastępowała biedna ludność drogę i nie 
puszczała bez okupu. Ogólna nędza wzrosła do 
najwyższego stopnia. Wesela żydowskie, odpra­
wiane na „K irkutach", też nie pomogły, na do­
bę umierało czasem przeszło 20 osób.

Z Działoszyc objęła epidemia Skalbmierz i 
P ińczów ; z Słomnik poszła do Miechowa, a 
z miast rozlała się na gminy i nie prędko usta­
nie, bo wody zakażone.

Wsie dotknięte cholerą przedstawiają smutny 
widok. Domy tam świecą pustkami, mieszkańcy 
żyją pod gołem niebem ; dom zaś z pierwszym 
chorym we wsi zamienia się na szpital. Bywają 
wypadki w czasie nabożeństw a  w kościele. Przez 
wsie nieobjęte zarazą, chłop: kijami bronią przy­
jazdu.

R z e s z ó w ,  23 sierpnia. 
Nietylko ciekawą, ale niepospolicie ważną wia 

domość mam do zanotowania. Oto po niemałych 
zachodach i zabiegach — po zwalczeniu wielu 
trudności udało się nareszcie utworzyć „ T o w a ­
r z y s t w o  a k c y j n e  c u k r o w n i  w G a 1 i- 
c y i “ *). Tak opiewa ritm a Towarzystwa zawią­
zanego — a w tem brzmieniu firmy zawarty 
jest zakres, nieograniczający się na jednę cukro­
wnię. lecz na więcej, jakie z czasem Towarzy­
stwo utworzyć zdoła. Tymczasem ma stanąć je ­
dna cukrownia w Przeworsku.

Inicyatywa wyszła od księcia Lubomirskiego, 
on dokładał może najwięcej starań. Jednak wy­
bór miejsca na cukrownię nie z tego powodu 
wynika, —  bynajmniej, lecz z tego, że właśnie 
w Przeworsku było miejsce pod każdym wzglę­
dem najdogodniejsze, bo okolica najbliższa może 
dostarczyć stosunkowo największą ilość baraków, 
a miejsce na fabrykę, przeznaczone tuż przy 
kolei, jest dostępne, ma wodę i t. p. Niemało 
zabiegów dołożył książę W itołd Czartoryski 
z Pełkiń pod Jarosławiem, p. Federowicz Adam 
starosta z Rzeszowa, posiadacz majątku w Jaro- 
sławskiem — i inni obywatele z okolicy. Robio­
no rzecz powoli, ale wytrwale, nie zrażając się 
przeciwnościami, najpierw w małem Kółku, po­
tem w większem, aż nareszcie dopięto celu dnia 
21 b. m na zgromadzeniu w Rzeszowie, gdzie 
się jako Towarzystwo ukonstytuowano. W ażnej 
pomocy użyczyło Poznańskie nie tyle przez do­
starczenie także pieniędzy, jak raczej przez radę 
fachową kilku rzeczoznawców.

Kapitał zakładowy na razie subskrybowany wy­
nosi 800.000; według statutu Towarzystwo ma 
prawo powiększyć go do 2 mil. Z Poznańskiego 
subskrybowano razem 150.000 złr.

Fabryka jest tak projektowana, iż ma wyrabiać 
dziennie po 7.000 ctn. m etr. buraków przez 
zwykły czas kampanii cukrownianej, ale da się 
rozszerzyć przez dodanie aparatów tak, aby mo­
gła przerabiać po 14.000 ctn. m etr. bez rozsze­
rzania budynków. Projekt zatem zakrojuny na 
wielkie rozmiary. „

Ukonstytuowano się tak : Na prezesa Rady 
nadzorczej wybrano księcia Lubomirskiego, na 
zastępcę p. Józefa Grabskiego z Poznańskiego, 
na sekretarza księcia W itolda Czartoryskiego, na 
erionków pD. Fedoro jyicza Adama i hrabiego 
Slam siawa Stadmck\egv i łtresowle

Do zarządu wybrani pp.: Józef W alzyk (z Kru 
szwicy), Leon Grabski (z Gniezna), hrabia Jan 
Mycielski i p. Oborski. Dwaj pierwsi jako rze­
czoznawcy mają dać ze swej poręki kierownika 
fabryka. Dyrektorowie nie są płatni jako urzędni­
cy, lecz mają pobierać odsetki od czystego. do­
chodu, pierwsi dwąj 4% . ostatni dwąj 2% -

Akcyonaryusze obywatele w okolicy, z której 
można dostarczyć buiaków, obowiąztni są do­
starczyć jch z reguły po cenie statutem  umówio­
nej, od której najwięcej tylko 15%  można odstą­
pić, idąc niżei lub wyżej ceny za normalną 
uznanej. Być zatem może, że będą musieli sp rze­
dać taniej, niż inni kontraktowi dostawcy, ale za 
to mogą mieć większą dywidendę.

Największą trudność sprawiało zakontraktowa­
nie uprawy dostatecznej ilości buraków. Obywa­
tele sąsiedni, nawet sami akcyonaryusze, nie byli 
wcale skorzy do zawarcia umów na uprawę 
w większych rozmiarach.

W tem tkwiła może największa trudność, ale 
ją  pokonano. Skoro fabryka stanie i okoliczni 
ziemianie ułożą sobie porządek płodozmianu i 
włożą się w nowy tryb gospodarstwa, pójdzie 
rzecz gładko i nie braknie takich, którzy sami będą 
się zgłaszać z ofertami uprawy buraków ; nawet 
chłopi poznają korzyści i nieomieszkają wziąć się 
dó tej uprawy. Jeżeli początek się powiedzie, — 
a nie wątpimy, że tak będzie, — wówczas fa­
bryka wkrótce rozszerzy się do podwójnych roz­
miarów.

Budowa fabryki ma się rozpocząć już wkrótce, 
aby na przyszły rok rozpocząć pierwszą kam- 
panię.

(Ta projektowana! cukrownia wyrabiać będzie 
tylko mączkę, jak i Tłumacka i Sędziszowska).

w a k s z a w a
w  1 7 9 4  r u t a .

*) W sprawie cukrowni, której założenie wczoraj 
już zaznaczyliśmy, otrzymujemy następujące dokładne 
informacye. (Preyp. Red.)

Z wystawy krajowej.
(Łowiectwo.)

(W . Dbr.) Tuż obok leśnictwa, pod jednym 
dachem, a w bratniej z niem zgodzie, pomieściło 
się łowiectwo nasze. Pośrodku sali wznosi się 
cis, na którego dziś us-hłej i skurczonej koronie, 
sit nenia  verbis, 300 lat „zdrzem ało“, który więc 
musiał widzieć niejeden z tych łowów, co to w 
nich nieraz życie w grę się stawiało dla za:, ość- 
uczynienie potrzebie rycerskiej krwi. O gaiązki 
jego m usiała się roztrącić niejedna pieśń tr iu m ­
fu, którą wygrywały myśliwskie rogi, a z ‘ hem 
powtarzały „dębom dęby, bukom buk;“.

Godnem przypomnieniem owycA czasów jest 
obecna wystawa łowiecku Jekt ona, jakby to po­
wiedzieć, w dobrym stylu. Wszędzie, gdzie się 
spojrzy, okazy grubego zwierza. Drobiazg, jak 
jeden czy dwa zające i kilka lisów, znajduje się 
tu niby tylko na okaz, tylko dla uzupełnienia 
obraza stanu zwierza w naszycb lasach.

M yśhwstwo więc u nas nie straciło jeszcze 
c«cb rycerskiej rozrywki, ale z potrzeby stało się 
przyjemnością, zdobną urokiem wspom!!'0,1’ jakie 
oudzi, mającą w sobie jakieć romautyczm p ię k n o . 
Bo. <ak powiada spencer w jednym ze swoich 
szkiców, „taka jest kolej rzeczy, iż to, co w pe­
wnym czasie było użyieczuem, w następnej epo­
ce staje się ozdobą", a my zwiedzający wcale nie 
mamy się czego skarżyć na tę „ k o l/  rzeczy", 
gdyż dzięki jej przepędzone chwile w pawilonie 
łowieckim pozostawiają w nas p rz y jd z ie , niemal 
artystyczue uczucie, jakie się ma po o oczytaniu 
pełnej malowniczych przygód powieś. o-ipera, 
lub rycerskiego romansu W alter Scot«„

Zdawszy sobie w ten sposób spraw ę z wraże­
nia, jakie na widzu wywiera pawilon łowiecki i 
wystawa łowiecka, możemy przystąpić do rozej­
rzenia się w szczegółach. Łowiectwo na w ysta­
wie nie zamyka się w czterech ścianach jednego 
pawilonu, ale rozrzucone jest także po innych 
i wszędzie niemal, gdzie są wystawione okazy 
z lasów naszych, znalazły się trofea myśliwskie, 
rogi sarnie i jelenie, skóry i wypchane okazy
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Orw obodzona W arszaw a.
\Vstrzymujemy się od uwag i poglądów — 

w myśli, że same czyny i własne słowa działa­
jących głównie osób —  najlepiej i najdokładniej 
odtworzą m.m, zaiste największy w dziejach .Tul­
ski osUtni rok Rzeczypospolitej, rozpoczynający 
stuletnią powstańczą walkę o byt narodowy.

Kościuszko b j ł  tem ogniwem, co połączyło 
.  sobie i przez siebie przeszłość Polski z jej 
jorzyszł ścią; ~  chcę mówić był ręką Opatrz 
ności, która dźw ignę^ z upadku moralnego Pol­
skę, wzuosząc jej sprawę na szczyt najwznioślej­
szy spraw ludzkich. . .

W reszcie nieprzyjaciele sami, mając na celu 
zupełną zagładę Polski i zńiszczeme jej _ ostate­
czne, nie mało przyczynili się do podniesienia 
sprawy polskiej. Prześladow aniem  relign, jakoteż 
narodowości polskiej wznieśli sprawę polską tem 
samem jeszcze wyżej, nadając jej znaczenie reli­
gijno-polityczne. A znieważając i gwałcąc w Pol­
sce prawa Judzkie, sprawili, że sprawa polska 
już nietylko jest narodową, polityczną i religijną, 
lecz i spraw ą ludzkości.

Wszystko to walce o niepodległość Polski na­
dało największą doniosłość; — rozbudziło, rozwi­
nęło i rozpromieniło w patryotaeh polskich he­
roizm niezrównany, poświadczony niezliczonemi 
ofiarami bezgranicznej miłości Ojczyzny, —  któ­
ra  wprawdzie dla ludzi poziomych i ograniczo­
nych jest szaleństwem, tak samo jak przez po­
gaństwo uważany był zapał pierwszych chrześci­
jan  do męczeństwa —  za głupstwo.

Z tej samej zasady występując i nowa histo­
ryczna szkoła, niesłusznie przezwana krakowską— 
raczej powinnaby zwać się nową s z k o ł ą  s m o r ­
g o ń s k ą  —  zarzuca powstańcom, że się pory- 
waji, z motyką na słońce!

N a słońce? — nie! bo dla powstańców Mo­

skwa nie jest słońcem, lecz dla wyrzucenia 
z Polski śmiecia i plugastwa — niewoli, zdrady, 
przekupstwa demoralizacyi, którą ohydziła Mo­
skwa Polskę swoim piekielnym wpływem.

Wspomnieliśmy już wyżej, że jeszcze w piątek, 
jeszcze przed ostatecznem wypędzeniem Moskali — 
na ratuszu ogłoszono komendantem miasta M o- 
k r o n o w s k i e g o ,  a prezydentem —  Z a k r  ze-B. I V u  v O r  «r _  ^
w s k i  e g o  i ustanow ioną „ R a d ę  Z a s t ę p c z ą  , 
której członkam i b y li : 1) Z a k r z e w s k i  Ig n ac y , 
2 ) M o k r o n o w s k i  S tanisław , 3)  D z i a ł y ń -  

k i  K saw ery, 4) S z y d ł o w s k i  Szym on, 5)
rr , - , . T fl.e  A -1 n n lii lia os: 7 ^ 7  Al a c z  pif8 K I IŁOttW C iy  ] U Ł J  U r7 • n „ 1

W y b i c k i  Józef, 6) A 1 o e  Eliasz, 7) Z a j ą c z e k  
Ignacy, 8) O i e m n i r w „ k i  Andrzej, ») U o-
r a i n  Jan, 10) R a f a ł o w i c z  Stanisław, 11) 
M a k a r o w i c z  Franciszek, 12) W u l f e r s  Mi­
chał, 13) T y  k i e ł  Franciszek, 14) G a u t i e r  
Franciszek, 15) K i l i ń s k i  Jan.

Później „Rada" ta przyjąwszy do swego grona
więcej członków rozdzieliła się na trzy w y-
d z i a ł y .

I) W wydziale d y p l o m a t y c z n y m :  1) 
M o s t  o w s k i ,  2) M a ł a c h o w s k i  Jau  Nepo­
mucen, 3 ) D z i e d u s z y c k i ,  4) Do  b o l i .  5) 
D z i a ł  y ń s k i Ksawery, 6) K o c h a n o w s k i ,  
7) A l  o t  (spokrewniony z Potockimi), 8) W u l -  
1 e r s  (później przez też radę aresztowany i w koń­
cu powieszony).

II)  W wydziale w o j s k o w y m :  1) M o k r o ­
n o w s k i ,  2) W ę g i e r s k i ,  3) W y  h i c  k i ,  4) 
H o r a i n  (na)zacniejszy i najenergicznięjszy pa- 
tryota), 5) M a k a r o w i c z ,  6) T y k i e l .

III)  W wydziale s k a r b o w y m :  1) Z a j ą ­
c z e k ,  2) C i e m n i e w s k i ,  3) S z y d ł o w s k i ,  
4) R a f a ł o w i c z ,  5) G a u t i e r ,  6) K i l i ń ­
ski .

M okronowski Stanisław,
synowiec J ę d r z e j a  wojewody mazowieckiego, 
jednego z najzacniejszych ludzi w ostatnich cza­
sach, urodził się w Bogucicach uczył się w kor­
pusie kadetów, następnie w Paryżu w szkole 
Wojskowej. Za powrotem do kraju wstąpił do 
gwardyi konnej, lecz wkrótce odjechał do P ary ­
ża i tam przez dziesięć lat zostawał w pułku

Royal A llem and i dosłużył się szefa szwadronu. 
1788 wrócił do Polski, mianowany wice-bryga­
d /erem . R. 1792 po(j Zieleńcami na czele bry­
gady rzucił się na lewe skrzydło Moskali i roz­
bił ich jazdę. Po nastaniu Targowicy z rangą 
generał-porucznika wystąpił z wojska, zostawał 
jednak w Warszawie, mieszkając w sv urn  demu 
na Krakowskiem Przedmieściu.

W  czasie powstania udał się do króla, chciał 
się przedrzeć do pułku Działyńękiego, aie nie- 
puszczony przez Moskali (obacz wyżej). Razem 
z generałem  Byszewskim od króla udawał się 
do Igielstrom a i kiedy- z jego synowcem powra­
cał, od ludu był poturbowany za to, że bronił 
tego Igielstrom a (zabitego). Następnie obrany 
komendantem Warszawy z zamku od króla za­
prowadzony był na rałusz udziału czynnego 
w powstaniu ż a d n e g o  nie miał, tylko wdawał 
się w pertraktacyę z Igielstromem i wstrzymy­
wał w czasie tych niby układów walkę i dał 
przez to możność (acz niezawodnie nieumyślnie) 
ucieczki Igielstromowi, a kiedy ten uciekł, nie 
ścigał go. Mianowany komendantem Warszawy i 
potwierdzony przez Kościuszkę, jako „ k o m e n ­
d a n t  s i ł y  z b r o j n e j  K s i ę s t w a  W a r s z a ­
w s k i e g o " ,  gorliwie wziął się do urządzenia i 
powiększenia wojska. Dnia 15 czerwca odstąpił 
swe komendanctwo generałowi Orłowskiemu j 
mianowany został dowódcą dywizyi — ośmiu 
batalionów piechoty i 18 szwadronów jazdy. Linia 
5 sierpnia oddał swą dywizyę księcm Józiafowi 
Poniatowskiemu i zamianowany dowódcą całej 
siły zbrojnej na Litwie po Wiellooiskim, który 
podał się był za chorego. Pomimo jednak kilka­
krotne nalegania i zaklinania*) Kościuszki, żehy

*) Przytaczamy te kilka słów bo w nici Ko­
ściuszko wyraża swą duszę piękną, a także, że
obw iniają one Mokronowskiego.

6 sierpnia pisz": wi«e P™ yja°ifa
najprędzej... Spiesz generale ratować tę ważną częsc 
kraju naszego, odbieraj woześnie wdzięczność wszyst­
kich mieszkańców i moją11-

7. „Lubo wątpić nie mfzesz, jak mjłoby urnie
widzieć cię z sobą jak najdłużej, wzgląd atoli na

spieszył do Wilna —  zwłóczył swój odjazd, (co 
było główną przyczyną upadku W ima), nie usu­
nął niedołężnego i podejrzanego generała Chle- 
wińskiego. pomimo że Kościuszko tego usilnie 
żądał (7 i 17 sierpnia) i w końcu 2 września 
p is a ł: B ó j s i ę  B o g a ,  dal ordynans, aby Chle- 
wiński jechał do mnie. Zamiast spieszyć do Wil­
na, zaledwie 20 sierpnia stanął w P r u ż a n a c h .  
Mając 7.138 piechoty, 1.467 kawaleryi i 36 a r ­
mat, nic nie przedsięwziął ani przeciw Derfelde- 
nowi, ani przeciw Diwonowi i w końcu mając 
do 16.000 wojska, dał się pobić pod Kobyłką.

Słowem, w tej wojnie zgoła niczem się nie 
odznaczył, a tylko krytykował g ł o ś n o 1) wojen­
ne działania Kościuszki, chociaż Kościuszko w li­
stach swoich do niego wyrażał się z naiserde- 
czniejszą przyjaźnią. Dąbrowski mowi, że M okro­
nowski był uważany za stronnika królewskiego, 
równie jak ks.ążę Józef Poniatowski i Wielhor- 
ski. Po upadku powstania spokojnie zostawał 
w Warszawie, nie turbowuny przez Moskali. Pó­
źniej jakiś czas bawił w T anow ie  u krewnego 
swego Sanguszki i we Włoszech. U m arł 19 pa­
ździernika 1821 w Warszawie, pochowany w gro­
bach kościoła KaDucynow. Niektórzy mówią, że 
kiedv wybuchio powstanie, był chory, i żeby módz 
wziąć w niem udział, kazał był sobie puścić 
krew, pomimo że to zagrażało mu w przyszło

stan Litwy i konsekweneye, jakieby ze spóźnienia 
tam twego spłynęły, przynaglają żądać po tobie, 
abyś n i e z w ł o c z n i e  przedsięwziął twoją po­
dróż".

„Wiwat, mój Mokronowski, cnotliwy i waleczny 
obywatelu, niech tobie będzie wmua Litwa wyzwo­
lenie swoje, jedź ja t  najprędzej". „Posyłam ci 
pierścień oczka kociego aby w n o c y przyświecało 
w podróży". Źąfał więc Kościuszko, żeby w dzień
i n o c  bez odetchnienia pędził do Wilna.

*) Wyoicki w pamiętmkach swoich str. 138 (no 
wa edycja) mówi, że kiedy on (Wybicki) unosił się 
nad Kościuszką, „Mokronowski aż do niecierpliwości 
przerywał mi“ i str. 139, po bitwie szczekocióskiej 
„Mokronowski był ciekawy, czym nie odmienił opi­
nii o Naczelniku."

ści kalectwem. Że to uczynił generai1 Wodzicki— 
rzecz pew na, ale o Mokronowskim rzecz w ątpli­
wa, ponieważ tak bliscy m u , jak Eustachy San- 
guszko, krewny Mokronowskiego i uwieioiająey go 
i bardzo mu przyjazny W ycieki, nić o tem nie 
wspominają. Nabożeństwo żałobne odbyło się uro­
czyście w kościele św. Krzyżt , kazanie miał ks. 
K o t o w s k i ,  a z mową pochwalną wystąpił Ka- 
letan Koźmian (obydwie drukowane).

Zakrzewski.
Ignacy W yssogota Zakrzewski, ur. 1745 w Po- 

znańskiem w Białczu, poseł na sejm wielki, bar­
dzo czynny. Był przeciwny zaborowi dóbr du­
chownych 1792. 16 czerwca obrany prezyden­
tem Warszawy. Jednej nocy kazał upiec 5.000 
bochenków chleba i odwiózł do obozu. Targo­
wica go usunęła. 1704: r. przybył do Warszawy. 
Król zaniepokojony powstaniem wysłał szam be- 
lana Strzembosza po Zakrzewskiego. Króla zna­
lazł przestraszonego. Król go p ro s ił, „ ż e b y  
u ż y ł  w p ł y w u  s w e g o ,  ż e b y  l u d  u s p o ­
k o i ł . "  Ale ludność wzięła go na ręce i tak za­
niósłszy z garnku do ratusza —  ogłosiła go p re­
zydentem. Zostawszy prezydentem , stał tię  ouszą 
stolicy, przez niezmoidowaną pracowitość i nieo­
graniczone poświęcenie. Był czynnym n iet.lko  
w magistracie, ale też i w radach „ z a s t ę p ­
c z e j " ,  a później „ n a j w y ż s z e j  n a r o d o w e j . "  
Prawości wielkiej, charakteru nieugiętego. Fo 
upadku powstania wyjechał' w Lubelskie i tam 
się okrywał. Na żądani" Moskali, A ustrjacy  go 
uwięzili i wydali Moskalom. Zawieziony do P e­
tersburga. ta m w ciężkiej zostawał niewoli aż do 
śmierci K ata ry n y . Uwolniony pi zez cesarza Pa- 
wła obróci, swą drogę prz»z W ołyń i wstąpił 
do tego Moszyńskiego, m arszałka wielkiego, któ- 
n w  życie ocalił i prosił o pożyczkę mógł 
dojechać o czem do domu. Ale pttD Mószyński 
(o . wy/.e, jak s.ę Kilińskiemu wypraszał) zbył 
go nieszlachetnie i niegrzecznie (Julian Bartosze­
wicz). U m arł 1802 r  27 kwietnia w Ż ekciow ie. 
u a zonę miał Barbarę Rudzińską, wojpwodziankę 
mazowiecką. (0  d> n )

Bron staw Setcarce
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padły z ręki p. Jędrzejowicza, oprócz niego zaś 
mieli satysfakcję położyć po sztuce tego rozbój­
nika w święcie zwierzęcym pp. Stransky, Bzow­
ski, a jeden zdobi wystawę zbiorową. Towarzy­
stwa lisowieckiego. Piękny to ustęp w tym pa­
wilonie ; Towarzystwo bowiem umieściło pomiędzy 
swemi trofeami wspaniałego dzika i dwa potężne 
niedźwiedzią, a kiedy się w górę zwróci oko, gdzieś 
pomiędzy belkami ujrzy się wystawione przez to 
Towarzystwo gniazdo orle i siedzącego na uboczu 
z nagą szyją sępa-kondora.

Trudne wymienić całe mnóstwo drobniejszych 
trofeów : oprawione rożki sarnie, kły dzików n. p. 
w oddziałku ks. Sapiehy, który nadto może się 
poszczycić bardzo pięknemi rogami jeleniemi. Ale 
z kolei trudno nie zwrócić uwagi na przestrzeń 
wśród trzcin tuż u wejścia, gdzie ptactwo błotne 
i wodne sejmik odbywa. Tylko co z trzcin i szu­
warów wysunęły się dwa bąki, w górze zawisł 
orzeł-rybak, najgorszy wróg każdego gospodar­
stwa stawowego, a nie mniej jak on niepożądane 
dwie mewy przysiadły na ziemi tuż obok nur­
ków, a naprzeciw zimorodka, który zadumał się 
z miną niemieckiego filozofa. N a boku trzyma się 
puhacz, jak każda sowa mający zapędy arystokra­
tyczne i uzurpujący niby sobie w tem zgroma­
dzeniu prawo prezydującego. Na boku jak mal­
kontenci opozycya trzymają s ię : czapla i bocian 
czarny, zdziwiony, że tylu ludzi jego widokiem 
się dziwi.

Bardzo ładną kolekcyę ptactwa, a nawet pię­
kniejszą od tej, dało opodal Towarzystwo św. Hu 
berta, które widocznie cieszy się troskliwą opieką 
tego patrona łowów, skoro oprócz czapli, czarne­
go bociana, wdzięcznego w postawie żurawia, 
zdołało pochwalić się dwoma potężnemi dropiami, 
a nawet pelikanem.

Orły, jastrzębie, zawieszone na drucikach, uno­
szą się z rozpostartemi skrzydłami w powietrzu 
lub przysiadają na gałęziach cisu, ale niezupeł­
nym byłby obraz, gdybym nie wspom niał o g łu­
szcach znajdujących się tu dość obficie lub cie­
trzewiach, upolowanych przez p. Jan a  P aygsrta 
ze Streptowa.

Odwracając oczy poza siebie ku rozmaitym la ­
nym osobliwościom, których i spamiętać i wyli­
czyć trudno, opuszcza się pawilon łowiecki, aby 
po innych pawilonach obejrzeć myśliwskie okazy.

W  pawilonie skolskim są rogi jelenie, w pa­
wilonie „państwa Brody“ orły i ptactwo łowne, 
a u ks. E. Sanguszki ptactwo rozmaite i orzeł- 
rybak, przedstawiony, jak się w nastawioną paść 
schwytał. Jak  umieszczona u spodu kartka obja­
śnia, — w ciągu lat kilku w paść taką złaparo 
się trzydzieści orłów. Tu także spotykamy po­
czciwego zająca, z zakłopotaną miną, jakby za- 
ambarasowanego, że się śmiał wcisnąć między 
dygnitarzy. .Ładnie przedstawia się łowiectwo w 
pawilonie br. Poppera. Jest to p raca i układ le­
śniczego obszarów wełdzirskich. U arcyksięcia 
A lbrechta niewiele okazów łowiectwa, za to bar­
dzo dobrze przedstawia się ono w pawilonie hr. 
Andrzeja Potockiego. Ile to kozłów musiało się 
celnym strzałem  powalić, aby z oprawionych pa­
rami ich rożków ułożyć napis wielkiemi litera­
m i: „Łowiectwo"! Mapy, daty statystyczne, mo­
dele, n. p. kojców z karm ą dla saren, dopeŁuują 
całości, w której osobliwość u ta o m rą : b ia ł- Sar­
na i olbrzymi, r t  'V ł$L i IW a-łaj wy aUwt* 
dżwiedź, który z o*wartą szeroko paszczą, dź wi­
gnął się, jakby gniewny, na tylnych łapach a 
pod przedniemi, wzniesionemi w górze, najwyż­
szy mężczyzna przechodzi swobodnie, jak pod 
bram ą tryumfalną.

Poczciwą natomiast minę „m iśka-1 oswojonego, 
ma niedźwiedź w pawilonie hr. Romana Potoc­
kiego podający uprzejmie w przednich łapach 
tacę. Ładną dekoracyę tego paw ilonu . stanowi 
około 40 ogonów głuszców, które, rozłożone jak 
wachlaize dokoła sali są poprzybijane.

Na tem, syci wrażeń i zadowoleni w zupełno­
ści z tego działu, skończyć możemy przegląd wy­
stawy łowiectwa.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w ,  25 sierpnia.

W ielką sensacyę w prasie europejskiej wywo­
łała  wiadomość o odwołaniu w i e l k i c h  m a ­
n e w r ó w  r o s y j s k i c h  p o d  S m o l e ń s k i e m .  
M anewry te, w których miało wziąć udział 150 
tysięcy żołnierzy, przygotowywano z wielką gorli­
wością już od wiosny; miały one dać nictylko 
obraz postępów armii w taktycznem wykształce­
niu różnych gatunków broni i ich współdziała­
nia. lecz równocześnie zbadać i doświadczyć m ia­
no zdolności zarządów kolejowych do uskute­

cznienia wielkich transportów wojskowych w ra ­
zie mobinzacyi. Główną komendę objąć mieli ge­
nerałowie Garnecki i Kostonda. Wobec koszto 
wnych i prawie już uskutecznionych przygoto­
wań do manewrów, nagłe ich odwołanie musiało 
zrodzić pytauie: d l a  c z e g o ?  Urzędowa w.^do- 
mość z Petersburga podaje c h o r o b ę  c a r a  za 
powód tego odwołauia. A przecież choroba ta 
nie musi być zbyt poważna, skoro równocześnie 
mówi się o jego wyjeździe do Kopenhagi i do 
Spały, nadto zaś w a n e w r a  m o g ł y  s i ę  o d ­
b y ć  b a r d z o  w y g o d n i e  t a k ż e  b e z  c a r a ,  
w obecności któregokolwiek z wielkich książąt, 
co tem bariziej było wskazanem, że zaproszono 
już na nie reprezentantów zagranicznych. Musiały 
więc być i n n e  p o w a ż n i e j s z e j  natury po­
wody, które zmusiły decydujące sfery do tego 
kroku, który z natury rzeczy najróżnorodniejsze 
wywoływać musi za granicą Rosyi domysły i kom- 
binacye.

Najprawdopodobniejszym z tych, których po- 
dostatkiem znajdujemy w różnych dziennikach, 
jest u z a s a d n i o n a  o b a w a  p r z e d  n o w y m  
z a m a c h e m  n a  c a r a .  Przypom nieć bowiem 
należy, że już w maju br. odkryto sprzysiężenie 
na życie cara, które wykonane być miało w cza­
sie manewrów pod Smoleńskiem. Sprzjsiężem  
mieli wysadzić w powietrze część nasypu orłow- 
sko-witebskięi kolei, którą musiał car przejeżdżać. 
Wszystkie przygotowania do spełnienia tego za­
miaru byłj gotowe. Sprzysiężenie jednak zawcza­
su odkryto » wielu jego uczestników, między ni­
mi dyrektora ruchu Kozłowa krewnego ober-pro- 
kuratora najśw. synodu, Pobiedonoscew a, kilku 
urzędników i telegrafistów, razem 25 funkeyona- 
ryuszów kolejowych, wraz z wielu studentami 
petersburskiego instytutu technologicznego, osa­
dzono w więzieniu Czy miano podejrzenie, że 
mimo udaremnienia tego spisku, poDyt cara pod 
Smoleńskiem nie jest dość pewnym, — za to rę­
czyć nie można; ale nie podobna także uwierzyć 
na słowo, aby car „ s k u t k i e m  z a p r a c o w a ­
n i a  s i ę "  popadł w recydywę influenzy i aby 
wyłącznie to było powodem odwołania m ane­
wrów. Cholera może wprawdzie dostarczyć no­
wego tutaj motywu; lecz zważyć należy, że wła­
śnie okolice pod Smoleńskiem zupełnie wolne do­
tąd są od epidemii.

Neue F r. Presse zamieszcza korespondencyę 
z Petersburga, w której donoszą, że ambasador 
austryacko-węgierski w Petersburgu, h r. W olken- 
stein-Trostburg wyjechał z P etersbu rga , celem 
ułożenia bliższych warunków s p o t k a n i a  s i ę  
c e s a r z a  a u s t r y a c k i # g  o z c a r e m ,  na co 
zgodził się już car. W związku z tą sprawą ma 
być odwołanie ks. Łobanowa ze stanowiska amba­
sadora rosy:'.kiego w Wiedniu a zamianowanie 
w jego miejsce P e r s i a n i e g o ,  używanego za­
zwyczaj przez rząd rosyjski w ważniejszych mi- 
syach dyplomatycznych.

W reszcie na rachunek korespondenta Neue Fr. 
Presse podajemy wiadomość, że Turcya ma nie­
bawem wystąpić wobec mocarstw europejskich z 
wnioskiem o uznanie legalności dzisiejszego rządu 
i stosunków dynastycznych w B u ł g a r y  i. Kwe- 
stys ta żywo zaimować ma umysły w Peters-

Z  j \tryża  HHtty Ocmoetiy. h uJy generalne.
Anarchizm.

Paryski Figaro ogłasza dwa listy G am  b e  t- 
ty ,  w których były trybun dał wyraz swym chę­
ciom porozum.euia się z kościołem. W piewszym 
z tych listów wyraża Gambetta zadowolenie swo­
je z wyboru kardynała P e c c h i ’e g o  papieżem. 
„Ten W łoch — pisze Gambetta, — który wię­
cej jest dyplomatą, niż kapłanem, zna z do­
świadczenia wszystkie intrygi Jezuitów. Został on 
teraz papieżem, a nazwisko Leona X III, przy­
brane przez niego, uważane być może za pewną 
i bardzo dobrą zapowiedź. Witam ten wypadek, 
pełen najlepszych nadziei. Nowy papież nie zer­
wie z tradycyą swego poprzednika, lecz działal­
ność jego i stosunki większą będą mieć wartość, 
niż mowy, i jeśli nie umrze zawcześnie, to spo­
dziewa*5 się możemy zaślubin rozsądku ż kościo­
łem ".

Z a m o r d o w a n i e  C a r n o t a  —  i n o w a  
u s t a w a  p r z e c i w  a n a r c h i s t o m  są przed­
miotem żywych obrad w r a d a c h  g e n e r a l ­
n y c h ,  jakkolwiek prace ich poza administracyę 
miejscową sięgać nie powinny. W  tym roku je ­
dnak zamordowanie Carnuta i nowa ustawa anar 
chistyczna dały im podwójny powód do wycie­
czek politycznych. Większość rad wyraziła głę­
boki żal z powodu śmierci byłego prezydenta i 
oświadczyła się za energicznem wystąpieniem 
rządu przeciw anarchistom. W T r o y e s  złożył 
książę Bauffremont powołanemu na najwyższą

w rzeczypospolitej godność do ychczasowemu pre­
zesów. rady. p. Casimir-Perierowi, szczere życze­
nia. W  Dordogne uchwalono nawet adres zaufa­
nia do nowego prezydenta. Natomiast kilka rad, 
w którycn przeważają soeyaliści, oświadczyło się 
stanowczo przeciw nowej ustawie o anarchistach. 
I tak gdy w Marsylii nowowybrany prezes Caire 
pochwalił tę ustawę, członkowie rady nie tylko 
przeciw temu zaprotestowali, a 'e także uchwalili 
□a wniosek m era marsylskiego, dra Flaissieres, 
podanie do parlam entu, aby ustawę przeciw anar­
chistom c o f n ą ł .  Krok ten uznał prefekt za bez­
prawny. Rady departam entu des Gers i w Dra- 
guignan postąpiły tak samo, ale później zanie­
chały swego zamiaru. W  departam encie Cute’d-Or, 
przemówił senator M a g  n i n jako prezes w wzru­
szających słowach, czcząc pamięć Carnota, który 
przez dłuższy czas był e z ł o n k i e m  rady, 
poczem na znak żałoby zawieszono posiedzenie. 
W Lugdunie prezes B o u t f i e r  wezwał do licz­
nego udziału w składkach na pomnik dla ofiary 
Caseria i wziął w obronę prefekta Rodanu, Ri- 
vaud, przed zarzutami, jakoby nie był dostatecz­
nych przedsięwziął środków ostrożności ku za­
bezpieczeniu osoby prezydenta. W Tuluzie w y­
brano prezesem rady znanego senatora i dyre­
ktora dziennika Temps Adriena H ebrard’a który 
w mowie swej zwiacał uwagę na to, że rzecz­
pospolita jedyuie przez sprawiedliwość i swobodę 
zdoła zwrócić zbłąkauych na drogę cnoty.

W  ratuszu w mieście M a r t e a u w  depertam encie 
Doubs zualeziono nabitą m a c h i n ę  p i e k i e l ­
n ą  z zapowiedzią, że Caserio niebawem będzie 
pomszczony.

RedaKtorowi Petite Mćpubligue p. Goulle’owi wy­
toczono proces za artykuł zaczepiający w sposób 
ohydny prezydenta Periera i prezesa gabinetu 
Dupuyego.

N a granicy wschodniej przytrzym ały władze 
francuskie, zaw.adomione przez nolicję berlińską, 
kilku a n a r c h i s t ó w  i wydały ich żandarmom 
niemieckim.

Z  Bułga"yi.
Zdaniem bułgarskiego m inistra wojny P e t r o -  

w a, jakie wypowiedział w rozmowie z korespon­
dentem  F rankf. Zig, uznanie księcia Ferdynan­
da miałoby daleko większe znaczenie dla bułgar­
skiego handlu, aniżeli dla zagranicznej polityki 
księstwa. Polityka zaś wewnętrzna nic na niem 
nie zyska ani nie straci. „Myśmy księcia uznali 
od początku — mówił pułkownik Petrow  — tak 
samo jak go i dziś uznajemy, a dla naszych we­
wnętrznych stobunków jest to zupełnie obojętne, 
czy go inni uznają11. O jakichkolwiek ustępstwach 
i koucesyach dla Rosyi ze strony rządu bułgar­
skiego — według Petrow a — mowy nie ma. 
Pogłoska o hołdowniczym adresie do cara, o 
wstąpieniu rosyjskich oficerów do armii bułgar­
skiej jest zupełnie bezpodstawną. Ustawa nawet 
nie dozwala przyjmować obcych oficerów. W ar­
mii bułgarskiej nie ma moskalofilstwa. „Trzy 
czwarte naszych oficerów nie zna ani Rosyi, ani 
Moskal,, a rosyjskiego, równie jak każdego obce­
go oficera, widzieliby nasi niechętnie w swojem 
gronie".

Z  MaroUio.
i  _ucwu cityj yet] am ń przeciw

Hiszpanom. Zastanawia tt w*>7/vsti .eh, że Kaby- 
luwie mają być tym razem bardzo dobrze uzbro­
jeni w karabiny repetierow e, pomimo że nie 
wolno w ogóle żadnej broni w handlu pryw a­
tnym sprowadzać do Tangeru i Marokko. Nie 
przeszkadza to jednak przemytnictwu broni na 
wielką sk a lę .. Rząd hiszpański wystąpił tedy 
wobec mocarstw europejskich z projektem mię­
dzynarodowym, aby mocarstwa czuwały na wo­
dach marokańskich za pośreduictwem statków 
wojennych i nie dopuszczały do przemycania 
broni palne|.

Z Tangeru nadeszła wczoraj wiadomość o 
ś m : e r c i  m ł o d e g o  s u ł t a n a  m a r o k k a i i -  
s ki  e g o . Wiadomości tej dotąd sprawdzić nie 
zdołano. Gdyby się sprawdziła, to sułtan padł 
z pewnością ofiarą mordu politycznego Śmierć 
jego oddziałaćby musiała na politykę europejską 
i rozwinąć na nowo kwestyę marokkańską, do­
tyczącą bezpośrednio interesów Hiszpanii, Anglii, 
Francyi i po części Włoch.

Kronika.
K raków , 25 sierpnia.

Z  dyecezyi krakowskiej. Kanoniczną instytucję 
na probostwo w Zakopanem otrzymał ks. Kazimierz 
Ka^zelewski, administrator tamże. Na ekspozyta do

zwierząt i ptaków. Obraz więc, którego główne 
tło stanowi pawilon łowiecki, uzupełniają pawi­
lony: „państwa Skole", „państwa Brody" ks. S an­
guszki, hr. Potockich Andrzeja i Romana, br. 
Poppera, arcyksięcia A lbrechta, a naw et pawilon 
domen i lasów państwowych. A że dziś chyba 
nikt z am atorsiwa nie pójdzie na dziki z korde­
lasem w reku, lub na niedźwiedzie z oszczepem, 
a więc ową „kropkę ponad i* łowiectwa, myśliw­
ską broń reprezentują eleganckie lankastrówki, 
co ltey  i inne nowych jeszcze systemów strzelby, 
jakie wystawił lwowski magazyn p. Pieleckiego i 
fabryka broni p. A. Dzikowskiego. Jednak  oddaw­
szy wszelkie uznanie obn tym firmom, a zupełny 
hołd wynalazkom najnowszym, z zamiłowaniem 
zwracamy się ku rozrzuconym tu i owdzie oka­
zom dawnej broni, mającym w sobie artystyczny 
powab, jak wszystko, „co w pewnym czasie by­
ło użytecznem ", a przeszło w epokę, kiedy „staje 
się ozdobą". Najdalej sięga w przeszłość zbiór 
dawnej broni, wystawiony przez obywateli po­
wiatu bobreckiego. Znajduje się tu nawet łuk i 
kołczan na strzały, a z nim sąsiadują kordelasy, 
jatagany, rozmaite strzelby skałko w ki i pistolety 
tureckie, nietylko stareżytnością, ale i prześliczne- 
mi ozdobami wabiące oko. Niemniej piękny zbiór 
dawnej broni znajduje się w pawilonie hr. A n ­
drzeja Potockiego, zwłaszcza dwa skałkowe pi­
stolety tureckie z lufami wykładanymi złotem są 
prześliczne.

Po takich artystycznych okazach przygotować 
się musimy na silny kontrast, chcąc obejrzeć broń, 
jaką poodbierano kłusownikom. Dość obojętnie 
przygląda się widz rozmaitym strzelbiuom powią­
zanym sznurkami, pozbijanym gwoździami, dzi­
wiąc się, że z takich instrum entów  można co 
wogóle ustrzelić, natomiast zastanawia kilka oka­
zów, z których widać spryt niesłychany tych, 
którzy broń taką obmyślili. Proszę sobie np. 
wyobrazić strzelbę zrob oną przez wiejskiego ko­
wala. Lufa wcale starannie odrobiona, kominek 
umieszczony w ten sposób, że kurek uderza tak, 
jak w iankastrówce. Kolbę zastępuje odpowiednio 
pozginaLa sztabka. która nadto obraca się na za- 
wiaskach tak, że całą strzelbę można złożyć jak 
scyzoryk i bez śladu z łatwością ukryć pod wierz- 
chniem ubraniem.

Lecz powróćmy do właściwych okazów łowiec­
twa. Pawilon łowiecki zbudowany na wzór m y­
śliwskich zameczków. Okna w górze, dokoła pod 
niemi biegnie galeryjka, a w dole panuje taje­
mniczy półmrok, przypominający wnętrze lasu, a 
malowniczo rozmieszczone okazy podnoszą to 
wrażenie.

  tu wywrót dębu
W ystercza z ziem i uakształt ogromnego zrębu, 
N a nim oparte jak ścian i kolumn obłamy 
Tam gałęziste płoty — 

tylko zamiast, jak w epopei, „ogrodzone parka­
nem  traw ", oddzielone od widza łowieckiemi sie­
ciami i poprzetykane tu i owdzie trzciną lub szu­
warem.

W  środek tarasu 
Zajrzeć straszno, tam siedzą gospodarze lasu 
Dziki, niedźwiedzie, wilki....
Czasem wymkną się w górę przez trawy zielenie 
Jakby dwa wodo.ryski dwa rogi jelenie 
I  mignie między drzewa zwierz żółtawym pasem  
Jak  prom ień kiedy wpadłszy gaśnie między

lasem.
Cała fauna leśna z „Pana Tadeusza" jest tu 

reprezentowana, a patrząc na powalone pod cisem 
ogrom ne cielsko niedźwiedzia, około którego dwa 
psy swojskie stauęły na czatach, mużnaby się 
obejrzeć, gdzie Hr.tbia z płowym włosem, które­
go „sięgał już czarną łapą" dopiero co powalo­
ny potwór. I  chciałoby się poczekać aż nad zwie­
rzem  stanie z rogiem przy ustach Wojski i opo­
wie w muzyce „łowów historyę krótką".

Ciekawość pociąga nas ku zakątkowi na prawo, 
kędy w miejscu, gdzie mieści się zbiorowa wy 
stawa obywateli z powiatu bobreckiego, znajdują 
się największe osobliwości tego oddziału : impo- 
nuiąca ogromem, grubym  karkiem i kędzierzawą 
grzywą głowa młodego „żubra, puszcz im perato­
ra". Powyżej umieszczono łeb „łosia rogala". 
Obie sztuki ustrzelił ks. H enryk I  iehtenstein. 
I  znów jak w „Panu Tadeuszu" „na drzewach 
gnieździ się ryś bystry", który z wygiętym cent- 
kowanym grzbietem  i nastroszonemi uszkami czai 
się niby na zdobycz. Zwiedzający ten pawilon 
mylnie najczęściej nadają mu miano żbika, nie 
pamiętając o tem, że żbik to poprostu dziki kot, 
duży, bnry, którego także dość mamy tu okazów.

Rysiów jest kilka w różnych miejscach pawilo­
nu, a przepyszna ich skóra niemniej jest ponę­
tna, jak skóra iam parta lub pantery.

Ze szlachetnej zwierzyny hr. K. Badeni dał 
parę dzików, po dziku także pp. Bielski, ks. Sa­
pieha i inni. Dwa w ilki, jakie tu się znajdują,

PROWIZORYUM.
Napisał

W ł o d z i m i e r z  L e w i c k i .

2 (Ciąg dalszy.)
Ta Kaśka, to była setna dziewka skądsiś ze 

świata, służyła u ekonoma, m ądra jak organista... 
a choć nie miała ani grosika, chodzili za nią 
chłopcy, jak kurczęta za kwoką.

Maciek furmanił raz u ekonoma i wtedy Ka­
śka powiedziała mu gładką miejską mową, że go 
bardzo lubi... Długo nad tem myślał... bo go aż 
rozpierało z radości, że choć jedeu człowiek we 
wsi serce mu pokazał... Aż i pokochał tę Kaśkę 
okrutnie i raz powiedział jej: „Wiesz Kaśka, po­
żenimy się, chodź do mojej chałupy, dobrze nam 
będzie".

Kaśce się oczy zaświeciły... obiecała mu, że 
wezmą ślub zaraz po żn iw ach ..

Oj, żeby nie ten Wojtek, mruczał, toby ci bracie 
grało... A na myśl, że Wojtek też za Kaśką 
choć po próżnicy latał, i że mógłby potom je ­
szcze na mą swemi świecącemi oczyma pozie­
rać —  kiedy już babą zostanie... trząsł się cały 
jak we febrze i pięści ściskał...

Muzyka dudniała, słychać było krzyki i śpie­
wy. Maciek wstał i przeciągnął się. Pójdzie do 
karczmy, bo tam przyjdzie Kaśka z „dworskie- 
m i“... a Wojtek też tam będzie...

Znowu wszyscy śmiać się będą z niego... ale 
Kaśka za to... Jakiś półuśmiech przem knął po 
czarnej twarzy Maćka. W szedł do chaty... Za sto­
łem  siedział jego wujek, przysiężny Żyła; —  sio­

stra Maćka, duża, rozrosła dziewka, kręciła się 
w milczeniu po izbie... „Pochwalony..." — „Na 
w i e k i — m ruknął Żyła przez zęby... Maciek 
suwaj do karczmy, Kaśka już poszła — przyjść ci 
kazała...

Żyła kiwał się za stołem, bo pił dziś od rana, 
jak zwykle w świętą niedzielę.

—  Maciek — odezwał się po chwili, — cze­
góż ty pozwalasz Wojtkowi na swoim gruncie 
drzewo składać?

— Gdzie?
—  Gdzie ?... Za stodołą... drzewo ci złożył na 

twojem... a co on ci ma składać... h e?
—  Ano, cóż mu zrobię... za stodołą to bojki, 

niech mu ta leży.
— Ty, głupi —  bełkotał Żyła — to on ci 

wz:ął więcej jak siągę placu... i ty mu to daru­
jesz?  A mało to on cię naprawował, he?„. W y­
prowadź konwisyę, niech koszta zapłaci...

Zaświeciły się oczy Maćkowi, ale nic się nie 
odezwał. N a siostrę skinął, aby podała wieczerzę. 
Kiedy ustawiała miski, pogłaskał ją  po głowie i 
jakimś innym  wzrokiem na nią spojrzał, nie ta­
kim ponurym, jak zwykł był patrzeć.

—  Siąga placu — mruczał Żyła, — ja żebym 
miał do cysorza samego jechać... tobym nie spu­
ścił... a cóż to „siąga placu" ho h o !

Maciek zjadłszy, wstał. „Pójdźwa wujku — 
napijemy się co". Żyła porwał się skwapliwie i 
szedł za nim... Maciek znowu siostrę pogłaskał, 
dał jej jckiś znak ręką i poszedł za Żyłą ku 
karczmie.

Huczało tam jak w ulu... ochoty było moc...

Dziewki spocone, dyszące, przepijały z kawale­
rami...

Maciek wlazł i stanął w progu. Zobaczył Ka­
śkę, jak właśnie z Wojtkiem uwijała... ona też go 
zobaczyła, puściła Wojtka i przyszła ku niemu. 
Wojtek spojrzał i zaśmiał się na całe gardło tak, 
że aż Maćka pod serce dźgnęło. Skoczył zaraz 
między chłopeów, między dziewki... zaczęli sze­
ptać ze sobą, a potem jeden śmiech...

— Pniak, pniak, —  krzyczeli parobcy na całe 
gardło. — Tak we wsi nazywali Maćka.

Kaśka szturknęła go kułakiem.
— Czegóżeś taki mruk, bo nauczyłbyś jednego, 

toby ci dali spokój...
- -  Na wszystko czas przyjdzie —  m ru k n ą ł; — 

chodź ze mną.
I puścił się kręconego' a że chłop był tęgi, 

więc wywijał Kaśką, jak frygą, a przytupywał, że 
aż karczma drygała... Oczy mu pałały —  Kaśka 
przyciskał do siebie z całej siły. Ona lgnęła do 
mego. Muzyka grała prędzej, on prędzej wywi­
jał... Zdawało się, że rozniesie swoją dziewkę. Pot 
mu spływał z czoła. Kaśka czerwona jak ćwik, 
przytulała się do m°eo coraz mocniej. Maciek był 
jak zwaryowany. Wszyscy tańczyć przestali i dzi 
wowali się tęgiej parze. Nawet W ojtek już nie 
wykrzykiwał i nie śmiał się, jeno Dłyskał swojemi 
błyszczącemi ślepiami złowrogo...

— Maćku — szepnęła Kaśka rozpalona — 
puść mnie —  chodźmy na pole.

Wyszli... za karczmę. Chwyciła go za szyję 
obydwiema rękami i całow ać zaczęła..., jak wście­
kła.... O mój Maćku, o mój M aciusiu! On dy­
szał.. Kaśkę wpół objął i przytulił do siebie-

Usłyszeli szmer tuż za sobą...
O parę kroków od nich stał WTojtek z cztere­

ma innymi parobkami... Już się nie śmieli... prze­
ciwnie patrzyli groźnie...

Ledwie Maciek miał czas się zerwać... wszy­
scy byli przy nim, a Wojtek palnął go przez 
łeb pięścią aż mu się w oczach zaćmiło. — In ­
ni dwaj złapali Kaśkę —  ale wyrwała im się i 
uciekła w pole . . .

Maciek zaraz się opam iętał. . .  Jak  nie ryknie, 
jak nie porwie Wojtka w pół. —  ^rzosnął nim
o ziemię, aż ziemia jękła, dwóch innych, co go
za ręce porwać chcieli, w zęby gruchnął, reszta
uciekła, Potem  Wojtka zaczął poniewierać, zatkał
mu usta chustką i walił pięściami, ani słowa nie 
pisnąwszy... Charczał jeno, jak zwierz,, oczy mu 
na wierzch wylazły i świeciły strasznym bla­
skiem. „Zabij go, zabij!" — przeleciało przez 
myśl Maćka, ale zaraz też o Kaśce pomyślał. —  
Więc go p u ś c ił . . .  Wojtek wstał — nos rozbity 
z krwi połą otarł ziekka, żeby śladów nie za­
trzeć i szedł ku karczmie, gdzie muzyka wciąż 
rżnęła.

Maciek poszedł w pole. —  Będzie prawo, po­
siedzisz w hareszcie, b rac ie . . .  a niech ta, alem 
mu wsypał. —  Poczuł znowu zgryzotę w du­
szy. —  Za mało d o s ta ł. . .  za m a ło . . .  będzie 
skarżył i w y g ra . . .  i znowu jego będzie na wierz­
chu.

Zaklął i splunął, —  poczem machnąT ręką z 
rezygnacyą. — Go ms być, niech będzie, zawdy 
się to kiedyś sk o ń czy !... (C. d. n.)

Nowego Bystrego przeznaczono ks. SzatyńsNego, do 
Kaniowa zaś ks. Walentego Jasicę, wikarego z Dob­
czyc. Neopresbyter ks. Kmiecik aplikowany do Trze­
buni a nie do Trzebini. Posady katechetów w szko­
łach pospolitych w Krakowie otrzymali: ks Michał 
Fajfer, wikar. z Frydiychowic, i ks. Melchior Ki- 
dzioła, wikar. z Zawoi.

Wiadomości osobiste. Ks. arcybiskup Seweryn 
Morawski wczoraj wieczór, a d r  Korytowski, wice­
prezydent krajowej dyrekcji skarbu, dzisiaj rano 
przybyli ze Lwowa do Krakowa.

Mieczysław Frenkel, pierw »zj, komik teatrów war­
szawskich , w przejeździć ze Szczawnicy zatrzymał 
się w Krakowie wraz z żoną, znaną niegdyś arty­
stką Stanisławą z Pyszników.

Jan Galasiewicz, autor sztuk Indowych, bawi w 
Krakowie.

Zm arli. Zofia z Zlmów S t e o e l s k a ,  córka dy­
rektora lwowskiej kasy oszczędności, wielce zasłu­
żonego obywatela i patryoty p. Franciszka Zimy, 
zmarła w Stanisławowie dnia 23 b. m. na tyfns. 
Srogo dotknięta tym ciosem rodzina zmarłej otrzy­
muje liczne dowody głębokiego współczucia.

Gabryela ze Starzyńskich Julinszowa hr. T a r ­
n o w s k a ,  przeżywszy 25 lat, umarła w Końskich 
koło Dzikowa.

Odznaczenie. Profesor krakowskiej wyższej szko­
ły techniczno-przemysłowej, znany architekt p Jan 
Z a w i e j s k i , twórca Domu zdrojowego w Krynicy, 
oraz nowego teatru krakowskiego, otrzymał od ce­
sarza krzyż kawalerski orderu Franciszka Józefa.

Zapi8y do wyższej szkoły przemysłowej i do od­
działa artystycznego przemysłu w Krakowie odby­
wać się będą w dniach 1— 4 września br.

Losów  w y s ta w y  krajow ej po 80 ct za sztukę 
kasa miejska krakowska sprzedała już około tysiąca. 
Charaaterystycznem jest, i i  Krakowianie nie wyje­
żdżali dotychczas na wystawę w takiej liczbie, któ- 
raby dowodzić mogła istotnego zainteresowania się 
wystawa, bardzo na to zasługnjąoą, — tymczasem 
zainteresowanie się loteryą wystawową okazuje się 
niepoepolitem.

Aresztow anie. Z Ostiawy Morawskiej przybył 
do Krakowa, wysłany przez tamtejszych polskich 
robotników, towarzysz ich nazwiskiem Czapnta, w 
celu zakupienia w księgarniach tutejszych książek 
polsk.ch dla istniejącego tam Stowarzyszenia, niepo- 
siadającego dotąd książek polskich, lecz tylko cze­
skie lub niemieckie. Czaputa nabył w księgarni Ge­
bethnera dzieła treści beletrystycznej i naukowej na- 
kwotę kilkudziesięciu złr. i kiedy miał odjeżdżać, 
aresztowany został na dworcu kolejowym przez ko­
misarza p. Kostrzewakiego, pomimo ii posiadał le­
gitymację, oraz rachunek, skąd i jakie kąiąiki na­
był. Po wyjaśnieniach i ociąganiu się p Kostrzew- 
ski uwolnił aresztowanego, lecz książki zatrzymał. 
Fakt notujemy bez komentarzy.

Panorama tatrzańska. P. Boller, znakomity pej- 
uazysta monachijski, twóroa pejsain panoramy Ra­
cławic na wystawie, ndał się w Tatry z artystą- 
malarzem p. Piotrowskim dla zebrania szkiców do 
wielkiej „Panoramy tatrzańskiej", która ma stanąć 
w Krakowie kosztem konsorcjum obywatelskiego, 
jasie się dla urzeczywistnienia tego projektu zawią­
zało.

Do członków Chór u akademickiego w  K rako­
wie. Koledzy, którzy dotychczas nie nadesłali swych 
adresów, zechcą je i adesłać jak najprędzej na reoe 
kol. M. Zaremby (ulica Zacisze T 5 ) , celem prze­
słania im nut na koncert, oraz udzielenia inforira 
cyj w sprawie zjazdu śpiewaków we Lwowie, dnir 
6 września odbyć się mającego.

Wobec bardzo znacznych ulg, o jakie się wydział 
Związku śpiewackiego postarał, m -m / nadzieję, 
na zjeździe żadnego z koiegów nie braknie

Kazim ierz F lis, prezes.
Śluby. W Tarnowie pobłogosławił ks. Dembow 

s k i , długoletni przyjaciel rodziny DzwonkowskieV 
dwa związki małżeóskie: panien Anny i Róży Dzwoi- 
kowskich, córek ś. p. Ludwika i Anny z hr. Zbo­
rowskich, z pp. Janem H u p k ą , właścicielem dóbr, 
i drem Włodzimierzem L i  k a s i e w i e z o m ,  pro­
fesorem uniwersytetu w Insbrnku. Podwójne te go­
dy weselne zgromadziły w Tarnowie liczne grono 
ozłonków rodziny obu nowożeńców i ich przyjaciół.

Z placu w y s ta w y . (W . Dbr.) L w ó w ,  24 sier­
pnia Ciepły deszczyk, który kropił po południu, nie 
popsuł wcale humorów zwiedzającym wystawę. By­
ło dziś równie rnchliwie na wzgórzu stryjsciem jak 
wczoraj, cbceiaż półtoratysięczna wycieczka stryjska 
wczoraj wieczorem odjechała do domów. Obecnie 
otrzymała dyrekcja zawiadomienie, ii wkrótce poja­
wi się liczna, bo z 300 osób złożona, wycieczka z 
Rzeszowa.

Jeżeli pogoda dopisze, niedziela wypadnie świe­
tnie, mgliste obrazy profesora Malinowskiego, tom- 
bola wspaniała, noc wenecka będą dostateoznem 
urozmaiceniem dla publiczności.

Komisje sędziów pracują bez przerwy. Dziś ukon­
stytuowała się komisja muzyczna, wybierając prze­
wodniczącym dyr. Schwarza, referentem p. St. Nie­
wiadomskiego. Natomiast komisje dla urządzeń ko­
munikacyjnych i dla zbioru patentów na wynalazki 
dla rozmaitych powodów musiały się odroozyć.

Tymczasem choć nad wystawcami zawisł jn i wy­
rok sędziów, przybywają nieustannie okazy. Dżiś 
n. p. przysłano z Zatora od hr. Angnsta Potockiego 
transport 600 złotych ryb do akwarynm.

Wyszła już z drnku „Przeohadzta po wystawie 
krajowej", ozdobiona 12 ilustracjami.

Codziennie wieczorem w parku stryjskim odbywa 
się przedstawienie wspomnianej dioramy prof. Mali­
nowskiego Na ekranie perkalowym, mającym po­
wierzchni paręset metr. kwadr., ukazują się kolejno 
tak dnże obrazy świetlne że pnbliozność, gromadząc! 
się z dala po obu stoka h parku , doskonale je wi­
dzi. Program jest bardzo urozmaicony

Powracając po raz nie eamietam który do wra­
żeń, jakie robi nawet poza obrębem Galicji nasza 
wystawa, wspomnieć muszę o liście, jaki nadesłali 
byli uczniowie szsoły polskiej w Batignolles do je­
dnego z przebywających tu swoich towarzyszy, ar­
chitekta p St. Chołoniewskiego. W liście tym an- 
torowie jego proszą o wyrażenie podziękowania twór­
com wystawy, która jest chlubą każdego Polaki

Dzisiaj odbyło się posiedzenie komitetu w cela 
organizacji straży obywatelskiej, która będzie utrzy­
mywać porządek w mieście. Stosownie do zwyczaju 
na czele straży staną dwaj radni miejscy; tym ra­
zem pp. Getritz i Michalski. Związek straży ocho­
tniczych, które właśnie w czasie pobyto oeaarza od­
bywać będą zjazd, ofiarował komitetowi do rozpo­
rządzenia 2.000 uczestników tego zjazdu.

O przybycia ministra Plenera już chyba wieoie, 
nie będę więc powtarzał części programu, obejmu­
jącej zwiedzenie Krakowa i Wieliczki. Naprzeciw 
ministra wyjechał diisiaj wiceprezydent lwowskiej
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ostatniemi 
Kiedykolwiek, a oo 
życia. Przed B*ê oiu 
odczyt pubiio^y 0 , . . .

prz<*d (rt»»otDOŚPią, jako 
wuobójstwa. Vac

dyrekcyi skarbowej p. Korytowski. Minister przyby 
wa do Lwowa we wtorek pociągiem wieczornym 
tfraz z żoną i etanie w hotelu „Imperial". We śro­
dę rano zwiedzi wystawę, po południu o godz. " 
udzielać będzie audyencyj w dyrekcyi skarbowej 
We ciiwartek rano dalsze zwiedzanie wystawy, wie 
ozorem raut u p. Korytowskiego. Nie odrzec*/ bę­
dzie przyp°“1,,ieó - że P- Plener końozył gimnazjum 
i pierwszy rok Praw tu we Lwowie, gdzie JeK° °J' 
cieo piastował godność, która spoczywa dziś w 
ku p. Korytowskiego. .

W niedzielę, jak wiadomo, zacz/na się we Lwo­
wie eieo chłopski. Ks. Sapieha powita jego ucze­
stników na placu wystawy, Rospodarz
Skwara, poczem w hali m u zyczn e j odbędzie się od 
czyt dra Franki o wystawie lwowskiej. Dalej przez 
niedzielę będą wieśniacy zwiedzali wystawę, a w po­
niedziałek wieo obradować będzie w sali „Sokoła" 

Z Myślenic donos** nam, iż prezesem Rady po­
wiatowej tamtejszej został wybrany dr. Emil Adel- 
mann.

Dr. Ja rom ir Mundy, założyciel Towarzystwa ra 
tunkowego w Wiedniu, jeden z najpopularniejszych 
ludzi w austr stolicy, powszechnie łubiany i cenioni 
filantrop odebrał sobie onegdaj życie m
z rewolweru nad Kanałem Dunajn w Praterzu. m 
omość ta sprawiła w Wiedniu wi‘J*a' ’
gdyż baron M u n d y  nigdy Sposobienia

' łirzpi;iwnie znany był z; w e j j* ' w przy_
i zalet towarzyskich ; u » * J *  (,hory był tylko na 
krych stosunkach p ien iflW jJ ^  _i[0wazyjR< njż

°iMjważniejsze, liczyf już 72 rok 
laty miał Mundy w Wiedniu 

samobójstwie, w którym ostrze­
g ł  —  i Jako zródłem melanchoiii i
m aniSam obójstw a. Vav soli1 up.minat Mundy. 
B, t on też aadzwycz j towarzyski i pomimo tego 
sam własną ręką położył kres swojemu życiu, ja o 
starzec i tak już nad grobem stojąoy. .

Mundy był 2 zawodu żołnierzem i dosłużył się 
w armii stopnia kapitana, poczem oddał się stu- 
dyom medycyny. Jako lekarz odbył wszystkie kam- 
pauie w Euiopie. Po pożarze Eingteatru założył 
Mundy ochotnicze Tow. ratunkowe, instytucyę hu­
manitarną w całem togo słowa znaczeniu.

Towarzystwo ratunkowe było odtąd celem życia 
tego niezwykłego człowieka. On to osobiście założył 
staoyę ratunkową w K r a k o w i e ,  a przed dwoma 
laty we L w o w i e .  Mimo sędziwego wieku nie 
szczędził trudów, sam wszędzie był obecny, pon 
czał, zagrzewał. Na wzór wiedeńskiego Towarzy­
stwa ratunkowego założono takież towarzystwa pra­
wie w całe, Europie.

Czytelnia w  Górnej Suchej (ostatnia stacya ko 
lejowa Karwina) urządza jutro w niedzielę zabawę 
ogrodową. Czysty dochód przeznaczony na założenie 
giinnazyum polskiego w Cieszynie. Program : kon­
cert muzyki, ehór mięszany, zabawy towarzyskie, 
ognie sztuozne, odozyt dra Zaleskiego. Wieczorem 
zabawa z tańcami. Poozątek o godz. 3 po południu. 
Konie czekać będą na dworcu -w Karwinie.

Z Petersburga przed kilku dniami telegraficznie 
doniesiono o zabójstwie admirała Razwozowa. Obe­
cnie przynoszą dziennik' rosyjskie wyjaśnienia wy­
padku Morderca Peniński jest synem djaka. Zabity 
Razwozow mianował go w maju br. urzędnikiem do 
szczególnych poruczeń w kantorze portowym, ale 
przed trzema dniami usunął go z tej posady. Obo 
wiązkiem tego rcdzajn urzędnika było dowiadywa­
nie się o cenach różnych przedmiotów i nabywanie 
ich następnie. Peniński nie spełniał tego należycie. 
Otrzymał był właśnie 2000 rubli i nie zdał ra­
chunku, za no dosttł dymisyę. Od tej chwili ukrył 
s ę gdzieś i, jak się okazuje, ozyhał na swoją ofiarę 
Mieszkanie Razwozowa znajduje się za miastem 
Admirał nie odjeohał od swego domu nawet 30 
kroków, gdy Peniński z bronią w ręku zjawił się i 
zaw ołał; „Ekscelencjo, mam zaszczyt zaraportować". 
Woźnira »a rozkaz a(łmirała zatrzymał koni* i Pe­
niński Drawie przyłożywszy do Loku Razwozowa 
z: + ’ J ł „(.nią i począł uciekać kn mieszkaniu.

• “ J S  Iale już w tej chwili Peniński strzelił 
a wszelako, że rana nie jest śmier- 

zdjął z uogi but, oparł się 
, palcem u nogi kurek nacisnął, 
podwieziony do mieszkania za 
P ’-rca i, otrzymawszy

oapowiedź że ten się zabił, w kilka minut skona

wy-

dnego dnia, a pogodnemi były prawie wszystkie, 
z bardzo małym wyjątkiem, towarzystwo rabczań 
skie w kilku lub kilkunastu partyach robiło 
cieczki do pobliskich pięknych miejscowości.

Wielce pożyteczną okazała się działalność p. Ku- 
czalskiej z Warszawy, która z psmocą rodowitej, 
fachowo wykształconej Szwedki, kierował" *abawa* 
mi dzieci i ich racjonalną gimnastyką. 2* 8 P- 
Kuczalskiej okazał się w Raboe pożądanym, mo 
powiedzieć, niezbędnym. . .

W kronice Rabki pozostanie pa® etnii . . .  
urządzona kosztem Zarządu zdrojowego, wszy g 
było w bród- zabawy i posi^u cielesnego; to t ż 
dyrektora Zakładu p. Zarembę, me p rz e ś n ię , ale 
faktyoznie n o s B j  »  r ę k a c h .  Kto p a m i^ ł  t* Rab-
, ^  ” {a»„ bez życia, ten ze zdziw euiem

pu-

se-

Woźuiea 
mordercę ? 
do siebie Widząc 
teiną, skoczył w rów, 
piersią o lnfę broni 
Admirał tymozasem, 
pytał woźnioy, gdzie jest morderca i,

P r z e n i e s i e n i a .  Dyrekeya poczt i t e l e g r a f ó w  p 
niosła asystentów pocztowych : Stanisława Brankę z o 
jnyi do Lwowa i Adama Pelczara z Dukli do Kołomyi-

S k ł a d k i .  Dla biednej Tekli Januszkowej nadesłał p. 
gt. Leńezowski z Wieliczki 50 ct.

Echa kąpielowe.

r Babce 
nim o

Rabka, 23 sierpnia. Tegoroczny sezon y 
ma się już ku koncowi. Można więc dać o
gólne sprawozdanie.

Był on ożywiony jak rzadko Liczba gośoi dosię­
gła do 1200, co na Rabkę jest bardzo wiele, a na­
wet prawie za w‘«le- b° zakłafd nie posiada mie­
szkań na więcej osób. Należy doliczyć jeszcze te
osoby, co zamieszały Ja * Bi * w ^  okolicy N *  
bliższej w - Imilowym okręgu a które nie zostały 
zapisane na li. tę gości, lubo dla Rabki, dla leczenia 
się w niej d l. je f  powietrz8 Śmiało ta ­
kich osób liczyć można 500.

Najwięcej i „ | , u  ky,„ t o * .  ^ i M .  £
oudowne dla nich miejsce. W ea^ i  iftdnei Hi 
„ W ,  w b l ^ o b U , * ,  t,lk« '  dae HS
S ipann  są siln.ejsze niż w Rabce źródłaD , t i  DL 
dibiomowej. Wszystkie inne stoją niżej Ka»KI- 
tego to dr. Maciej Jakubowski * uieboszcz ą 
Marc. Czartoryską zajęli si< wybudowaniem szpitalna 
dla dzieci w Rabce, dlatego skierowali tu słabowite 
dzieci z kolonij wakacyjoynh. Warto widzieć. .
maleństwa wesoło tu aię bawiły, j a k  twarzyczki  
ich krasiły run"eńce, jaką dzielną armię stauowilo 
grono chłopców, przybranych w kaski, m undurk i,  
zaopatrzonych  w ohorągwie, bębny i „broń sieczną11- 
Popołudniowe ozwartkowe renniony d la  starszej mło­
dzieży wrzały życiem i wesołością.

Reuniony te urządza zarząd bezpłatni.. Za to 
reunieny dla osób dorosłych mają oznaczoną cenę 
wstępu, ale ponieważ wynosi ona zaledwie koronę 
od osoby, a wymaganym jest strój zwykły, przeto 
nigdzie zapewne reuniony tak świetnie się nie uda­
ją Prócz reunionów nie brakowało przebywająoym 
w Rabce rozrywek i zabaw. Co tydzień prawi, był 
akiś konoert, lnb teatr amatorski. Każdego pogo-

Trzeob PP- leserzy ordynowało tu w ciągu 
1 żadnemu się nie ubliży twierdzeniem, iż sku- 

teezniejszem od wszelkioh rad i medykamentów by­
ło ożywose powietrze miejscowe i hojny dar natnry 
Woda mineralna rabczańska.

W ogóle Rabka zaczyna się zmieniać i postępo 
wać ku lepszemu Poprzedni jej właściciel d'p umiał 
ocenić skarbu, jaki posiadał i zadawalał się proceu- 
tami od procentów, jakie Rabka nieść mogła. Hr. 
Sobiesław Mieroszowski jest dopiero drugi rok w ła­
ścicielem Rabki, a więc nie mógł jeszoze pozbawić 
jej całkiem pleśni, jaką była przez lat wiele okrytą 
ale znać na każdym kroku, że Rabka ma nowego 
właściciela, który chce ją podźwignąó i zatrzeć śla­
dy dawnej gospodarki. Stąd też Rabka staje się 
miejscem wybornem nietylko dla ohorych, ale i dla 
zdrowyoh, którzy ohoą w niej odetchnąć po całoro­
cznej praoy. Powietrze rabczańskie mało ustępuje 
zakopiańsk;emu i szozawnickiemu, a uawet jeit o 
tyle lepsze, że Rabka me podlega tak częstym, jaa 
tamte miejscowości zm anom atmesferyoznym Wpra­
wdzie Beskidy, otaczające Rabkę, nie są to Tatry, 
ale posiadają swą właściwą piękni ść, którą odczu­
wa każdy mieszkaniec równin Rabka pi żytem jest 
tania, mieszkania w niej wygodne, a łatwość ko- 
munikacyi z Krakowem powiększa jej zalety. Przy- 
tem ma jeszcze i tę właściwość, że kto pragDle ci­
szy i spokoju ten w Rabce bez żadnego wysiłkn 
może je otrzymać — nie ma tu bowiem „deptaka*, 
to jest tego „oficyalnego" spiceru, od którego w in­
nych miejscowościach leczniczych uchronić się tru 
dno, a który zmusza kobiety do strojów i elegancyi, 
a mężczyzn do bawienia dam i kłaniania się na 
wszystkie strony Najmniej zadowoleni z Rabki są 
tylko restauratorzy, bo mieszkania są tak urządzo­
ne, że każde prawie awą kuchnię posiada, co natu­
ralnie dla gości przedstawia taniość i wygodę Z 
to piekarze zaeieiają ręce, bo nigdzie zapewne tyle 
pieczywa nie odohodzi stosunkowo, co w Raboe 
Ale jest to zasługa samych piekarzy: pieczywo rab­
czańskie mogłoby się ubiegać o medal złoty nietjl 
ko na wystawie krajowej.

Sezon się końozy — pomałn wszyscy wyjeżdża­
ją —  dlaczego się kończy? dlaczego wyjeżdżają? 
pojąć trudno. Kto ma dzieci z dniem 1 września 
oddać do szkoły, ten jest w porządku, ale kto ni. 
jest tym terminem zwią any, ten pozbawia się naj 
piękniejszęj pory w Rabce. Corocznie caty wrzesień 
bywa tu pogodny i eieply. Nie ma męczących upa­
łów lipca, można więc prawdziwie swobodnie oddy­
chać i poruszać się Kogo nie zmusza potrzeba ko­
nieczna powrotu w mury miasta, ten robi (przepra­
szana za wyrażenie) kapitalne głnpstwo, opuszczając 
Rabkę w końcu sierpnia, a to tem więcej, iż ceny 
mieszkań, Kąpieli itd. jnż od połowy bm. są zna 
cznie zniżone.

do 8-— . Proso od 5-—  do 6-—. Fasola od 8-— 
do 12 —. Jagły Od 11 — do 13-— . Siano od 
— •— do 3-— . Słoma od — do 2 — . Koni­
czyna na paszę od — do 3 20. Ziemniaki za 
hektolitr od 1-40 do 1 60. Jaja za kopę od 1‘30 
do 1-40. Masło za garniec od 3‘— do 3 50. Spi­
rytus na 95° Tralesa za hektolitr od — — do 
79'— . Okowita na 75° Tralesa za heklulitr od 

— do 60-— . Tymotka nasienna za 100 klgr.
r> d  do — •— . W yka od —. — d o —' —.
Koniczyna nasienna biała za 100 klgr. — do 

' —• Koniczyna nasienna czerwona zł 100 klg.
•—  do — •— . Kukurudza za 100 klgr. 5 75 

do 6-— . Rzepak zimowy od 9 — do 9 40.

Wiadoioici laiłotc, literackie i artysty®.
—  Panna Helena K rzyżanow ska, rodaczka na­

sza, urodzona w Paryżu, oórka zadłużonego patrio ­
ty i emigranta, po ukońozeniu konserwatoryum mu­
zycznego w Paryżu, otrzymała najwyższą nagrodę, 
jako niepospolicie ntalentowana pianistka i kompo- 
zylorka. Nagrud<$ tą, oprócz dyplomu, bywa dosko­
nały fortepian Eraida, waitośoi kilku tysięoy fran­
ków. —  Panna Krzyżanowska w koncertach swoioh, 
zawsze dotąd na dobroczynne cele urządzanych za 
granicą, zdobyła sobie powszechne nznanie fachowej 
krytyki i podziw dla doskonałej teohniki i subtel­
nego odczuwania myśli kompozytorów. Obecnie ro­
daczka nasza po raz pierwszy przybyła do kraju, a 
po zwiedzeniu Krakowa odjeżdża do Lwowa, aby 
tam dać się poznać muzykalnym sferom i publi­
czności. W październiku dopiero koncertować będzie 
w Krakowie, później w Warszawie.

g p M t r i e i i  B i«  im e t e # r « l # g i c * m e

(podług obeeiwatoiyum krakowskiego), 
Kraków, dnia 25 sierpnia, __

wozorąj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś
g. ’2 pop

Ciśnienie powietrza 
(zred. do 0) 746 0 “u» 744 6 mm 745-4 nur

Temperatura 
w etopniaok OelAusza + 1 8 ° ,8 - f - lo 0,0 +23®,1

Kierunek i moc wiatru 
(0 =■- oisia, 10 burza) SW 1 WSW 1 N 2

Wilgotuośó względna 
(w odeetkactD 7 5 % 8 7 % 61 i

Stan nieba 
0 po* , 10 rap pookm. 0 1 6 9

Dział ekonomiczny.
Z  ta rg ó w  zbożow ych. K r a k ó w ,  24 sierpnia 

Płacono za 100 kilogr. netto : Pszenica od 6’50 
do 7-15. Zyto od 4‘90 do 5 '8 2 . Jęczm ień od 5 -25 
do 6'50. Owies z opłatą akcyzową od 6 '— do 
6 50. Groch od 9-— do 1 1 — . Tatarka od 6'

W y k a z  d a r ó w
ełozonyćh w r.b . Mazeu„i Narodowemu w Rap- 
perswylu, odczytany na sierpniowem posiedzeniu 

Rady muzealnej.

(Ciąg dalszy.)
O f f m a ń s k i  Mieczysław z Krakowa:
1) Orion. Historya Polaka w niewoli. Kraków 

1894. 16 vo; 2) Dwadzieścia pięć lat Rosyi w 
Polsce. Kraków 1892. 8-vo.’

P ł a u s z e w s k i  Walery z P aryża:
a) Czamarkę czarną po Bystrzonowskim.
b) Kopię portretu generała Dwernickiego, — 

(W roku 1833 malował I. Gigou\. Kopiował w 
roku 1893 W. Płauszewski. Oryginał znajduje się 
w Muzeum Luiem b.)

P r z e p i ó r s k i  Lucyan z P ary ża :
1) Portret olejny swej matki. Jeden z najpię­

kniejszych utworów artysty, 2) Rysunek w ęglem ; 
wykonany w r. 1860.

P u b l i c  M u s e u m  M i l w a u k e :
Board of trustes. Public Museum City of Mil­

wauke. Septem ber 1892 —  August 1893. Mil­
wauke 1893. 8 -yo.

R W. z W arszaw y:
Kalendarz robotniczy na rok 1894. Lwów 

1893. 8-\o.
R. S. dr. z Królestwa:
a) Rewolwer o czterech lufach do gen. Jozefie 

Bemie.
b) Portret J. U. Niemcewicza olejny, w ramach 

złoconych.
R u b a c h  Bolesław u Paryża:
a) ^Jertyfikat Ignacego Hryniewieckiego z ro­

ku 1789.
b) Afisz wystawy lwowskiej.
S. R- dr. z W arszawy :
1) (Bielskirgo M arcina): Kronika polska. (K ra­

ków 1597?) Defekt; 2) (Kołłątaja H ugona): O u- 
stanowieniu i upadku Konstytucy: 3 maja. Lwów 
1793 Defekt.

S ł u p s k i  Zygm unt z Chicago:
a) 1) Album p. t . : Oostumes of all nations 

(cztery kostyumy polskie i ośm rosyjskich); 2) 
Album p. t . : Oovernors Ooats of a rm s; 3) A l­
bum p. t.: The Rulers F lags Coats of a rm s ; 4) 
Album p. t.:  ̂ aeht Colors of the World ; 5) Por­
tre t fotodr. Andrzejkowicza, zesłańca na Syoir; 
6) Trzy kostyumy polskie (litograf.^  7) Portret 
A. Mickiewicza. Kopia z A. Oleszczyńskiego; 8 
I* o tog rafię b iu rka , wykonanego przez stolarza 
Zizieblowsk-ego.

b) Druki: 1) Program wieczoru klubu prasy 
2) Bilet wstępu na uroczystość otwarcia działu 
artystów polskich w Chicago 1893 r. 3) U rzę­
dową listę obrazów polskich na wystawie w Chi 
cago; 4) Odezwę reprezentanta malarzy na wy­
stawie w S an-Francisco; 5) Projekt pierwszych 
zarysów L :g i ; 6) Liga polsKa, jako dzieło polity 
ki ks. Barzyńskiego ■ 7) Protest przeciwko pro­
jektowi L ig i; 8) Sobolewski. The 12 th Day of 
Septemb. 1893 is the 200 th Anmversary. 9) 
The W orld’s Congress A usillary; 10) Polska ar­
mia bezroboczych; l j )  Do braci Związkowców; 
12) Bilet na podróż do nieba

S m i t h s o n i a n  I n s t i t u t i o n  z Waszyug' 
to n u :

A nnual report of the Smiths. Iast. W ashing­
ton^ 1893. (July 1891).

S n o i l s k y  Karol h r ,  bibliotekarz państwa w 
Sztokholmie :

1) Sveriges offenthga Bibliotek Accesions-Ka­
talog 8. Stockholm 1894. 8-vo;  2) Kongl. Biblio- 
tekets H andlingar 16. Arsberattelse for ar 1893. 

S t ę p i ń s k i ,  dyrektor szkoły w Batignolles: 
Sztych Ant. Oleszczyńskiego.
Szczęsna:
Poezye. Lwów 1894. 8-vo.
S z k o ł a  p o l s k a  w Batignolles:
a) Szablę po Bystrzonowskim.
b) Obraz olejny K. Malankiewicza z r. 1842. 
S t y p e n d y s t a  z Zurychu:
S z ty ch y : i )  £);1S veste Oioster Czenstoehau.

G. Bodenehr fee. et exc.; 2) Mera designatio ur- 
bis in Littavia Grodnae; 3) Bitwa na Psiem po­
lu. W ycinek z dzieła p.’ t.: Histoire de Pologne; 
4) Sapietta (tak !) Generale de Polacchi. Cesare 
Laurent.o fec.

S z u m l a ń s k a  Teofila ze L w ow a:
Pieczęć mosiężna dowódcy strzelców konnych 

pow. siedleckiego.
S. A. z '
Szkice Adama 

Petersburg 1890. S-vo.
T o m c z y ń s k i  Walery i P a ry ża :
Pierścień z podobizną gvo. Sowińskiego.
T o w a r z y s t w o  g i m n a s t y c z n e  „ S o k ó ł

W S p r a w o zc/anifc wydziału Towarzystwa „Sokół" 
w Jaworowie od początku istnienia Towarzystwa 
do r. 1893 i za rok 1893. Jaworow 1893, 1894. 
Zeszytów 2. , ,

T o w a r z y s t w o  p o s i l d a c z ó w  k o t ł ó  
p s r o w y c h  w Szwąjcaryi: . . .  ■

Wydawnictwo roczne: S^hweizenscher Verem
von D a m p fk e s s e l-B e s i tz e rD " . 25-tes Jahresbencht
1893. Bern 1894. 8 vo.

T o w a r z y s t w o  w z a j * ® n e j  p o m o c y  
0 f i c J  a l i s t ó w  p r y w a t n  y c h

Sprawozdanie z posiedzeń Rady nadzorczej To 
warzystwa, odbytych w marcu 1894 roku. Lwów 
1894. 8-vo. (D. n.)

Kustosz Muzeum R uzycki de Rozenwert.

Telegramy „Nowej Reformy?
(Telegramy S tu  a Korespondencyjnego).

Wiedeń, 25 sierpnia. Reskryptem z 23 b. m. 
darował cesarz resztę kary 61 więźniom w zakła­
dach karnych.

Wiedeń, 25 sierpnia. Wielki książę P i o t r  
żoną i tó .k ą  dzisiaj* rano przybył tutaj z Pe­

tersburga.
Wiedeń, 25 sierpnia. M inister P l e n e r  wraz 
małżonką wyjechał do K r a k o w a ,  skąd poje- 

dz e do L w o w a  na wystawę.
Berlin, 25 sierpnia. Tutejszy m agistrat uchwa- 

ił kongresu hygienicznego, który we wrześniu br. 
będzie obradował w P e s z c i e ,  me zapraszać do 
odbycia w= r. 1897 następnego Zjazdu w B e r l i -  
n i e.

Kolonia, 25 sier, nia. W edług doniesienia, któ­
re Kdlnische Ztg  otrzymała z P e t e r s b u r g a ,  
manewry pod S m o l e ń s k i e m  odwołano z po­
wodu cholery, która w okolicach przeznaczonych 
m manewry szerzy się w sposób groźny.

Bern, *25 sierpnia. Rada związkowa zatwierdzi­
ła w zasadzie projekt przebicia góry S i m p 1 o n 
na drodze żelaznej Jura-Sim plon i przesłała go 
rządowi włoskiemu

Bern, 25 sierpnia. Rada związkowa wydaliła 
znowu pewną liczbę francuskich anarchistów.

Bern, 25 sierpnia. Państw a interesow ane w 
sprawie francusko-cbilijskiej zgodziły się na w a 
runki, pod ktoremi Rada związkowa upoważniła 
sąd związkowy do objęcia urzędu sędziego polu­
bownego.

Londyn, 25 sierpnia. W Izbie niższej sekretarz 
parlam entarny spraw zagranicznych sir E. G r e y  
oświadczył, iż niema żadnego powodu do przy­
puszczenia, że flota na wodach K o r e i  będzie 
niedostateczną.

Londyn, 25 sierpnia. Biuro Reutera donosi 
J o k o h a m a  pod datą 22 bm., że wejść do 

portów w Jokohama i Nagasaki brou.ą torpedy. 
Obce okręty musi przeprowadzać łódz japońskiej 
marynarki.

Londyn, 25 sierpnia. Biuro Reutera  donosi 
S h a n g h a i ,  że cudzoziemcom zabroniono zbli­
żać się bez pozwolenia do arsenału. Dekret kió 
lewski poleca uzbrojenie 10.000 ludzi z Man 
dżuryi i prowincyi Peking, które odejdą do 
T u n g t c h o u ,  S a n h o  i T i e n t s i n .  Cesarzo 
wa miała 12 miliouow tiicls przekazać L i h u n g  
c h a n g .  W poniedziałek 40 Japończyków opuści 
ło Shanghai. Wieiu Chińczyków przybyw a z Ja  
ponii do Hongkong.

Plym outh, 25 sierpnia. P arow iee '  „Dunnotar 
Oastle" uderzył wczoraj o godz. 5 rano o skały 
E d d y s t o n e ,  lecz już po godzinie go uwoinio 
no. Podróżu/ch wszystkich wysadzono na rąd 
Nurkowie badają spód okrętu.

Dundee, 25 sierpnia. Fałszerz weksli H a s s  
b e r g e r  stanął wczoraj przed sądem i przyznai 
się dn winy o m  przyrzekł dokładne w yjaśnienia 
złożyć przed sądem wyższym.

Petersburg, 25 sierpnia. Onegdaj objęło mię 
dzynarodowe konsoicyum 60 600 000 marek człe- 
roprocentowych od podatku uwolnionych obligó 
pierwszeństwa towarzystwa drog> żelaznej Rjanan- 
Uralsk. dawniej Rjasan-Koskow. Do konsorcjum  
oprócz petersburskich banków należą berlińskie 
firmy M endelsonn et C om p, Robert W arsehauer 
et- Comp., S Bieichifider, Towarzystwo dyskonto­
we i berlińskie towarzystwo handlowe. E m isja  
nastąpi prawdopodobnie w przyszłym miesiącu.

P etersburg , 25 sierpnia. Rozruchy w twerskim 
okręgu kozackim powstały z tego powodu, że 
luduość nie chcia'a się poddać rozporządzeniom 
pizeciw rozszerzaniu zarazy bydlęcej. Wojsko 
sprowadzone przywróciło spokój.

N ow y-Jork, 25 sierpnia. W edług ostatnich do­
niesień z N i c a r a g u a  wojska nikaraguańskie 
uwięziły angielskiego iconsuia H a t c h a  w Bi  u c- 
f i e l s  i ośmiu innych cudzoziemców i odprowa­
dziły do G r e y  t o  w n.

i przemysł . 367 12; akcye galic. banku hip. n 
200 złr. 425-— ; Landerbank na 200 złr. -  
262-90; akcye austro-weg. banku na 600 zł 
1 .0 1 3 -

Berlin, 25 sierpnia. Godzina 2 nr. nc óD w  • 
Austryaclrie kredyty 221 70 mrk. W igierskie 
dyty — *—  mrk. Austryacka złota ran* i 
mrk. Austryacka srebrna renta 94-90 mrk. We 
gierska złote renta 99 60 mrk. W ęgierska rem * 
koronowa 92 80 mrk. Austryackie banknoty 1 6 4 1 0  
mrk. Akcye kolei Iwowsko-czemiowiecldej — •—  
mrk. R u b l e  4. 9-25 mrk. 5 % listy zastawni; 
Królestwa Polskiego — mr k 4%  listy lik *  
Królestwa Polskiego — ■—  mrk

Odpowiedzialny Kedsk ;r 
M i c h a ł  K o n o p i i i s k ś .  

Wydawca: Dr.  L esła w

Rub-yi i .Nadesłane1 ele pochodzi od Rodak- 
oyl; ktdre toż ładne* odpowiedzialności za otą 
■ e przyjmojo.

NADESŁANA

Wieloletnie doświadczenie. W wypadkach osi. 
bionego trawienia i  braku apetytu, przeważnie przy 
wszystkich cierpieniach żołądka, dostarczają i ząpep 
wuiają praw dziw e proszki seidiickie M olla, jak 
żaden iuuy środek, działauie wzmacniające zołądes 

ozyszozące krew. Cena pudełka 1 złr 
Codziennie * rozsyła za pobraniem pocztowem A. 

MOLL, aptekarz i o. k. dostawca nadworu W •> 
deń , Tuchlauben Nr. 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach na rrr rie 
żądać w yra źn ie  preparatów  Molla z .:ą i 
chronną i podpisem. Główne składy w Krakowie 
znajdują się u firm , podanych w części inseratowej 
dzisiejszego nnmeru n< ostatniej stronicy.

W ażne ostrzeżenie dla rolników . Łatwo zro­
zumieć , dlaczego upraw a słynnych gatunków 
pszenicy, jęczmienia, a szczególniej żyta „ Im pe­
rial" i „Trium ph", (pochodzącego z uprawy E r­
nesta Bahlsena, V inohrady-Praga) jest naślado­
wana : wydają one bowiem nawet GO-krotny pinu 
i istotnie są tanie (gdyż na obsianie tej' samej 
przestrzeni potrzeoa takowych 2 do 3 razy mniej, 
aniżeli wszelkich innych gatunków zboża). Aby 
rolnicy byli pewni, co otrzym ują przeto oryginal­
ne ziarno na siew żyta „Im perial" i „Triumph* 
wysyła, i to opatrzone znakiem ochronnym, tylko 
wymieniony producent, u którego za darmo mo­
żna zasięgnąć bliższych szczegółów. (1941 3 3)

Za spokój duszy ś p.

MARYI 2 EERNACK1CH
K IE Ł M ltS K IŁ J

zm arłej w  Krakow ie 24 sierpnia b. r.
odpraw ionem  będzie

.Nabożeństwo żałobne
w kościele 0 0 . Reformató-w w Krako­
wie we wtorek 28 b. m. o godzinie 10 
przed połndDiem, na które pozostały mąż 
i brat zmarłej K rewnych, Przyjaciół, Zna­
jomych i pobożną Publiczność zapraszają.

Kursa telegr. na giełdzie wiedeńskie; i berlińskiej.

WILHELM FEHTZ
przeniósł swoje m agazyny na Rynek 31, 

r óg ul. Szewskiej, i t i s  39  o

Wiedeń, ćnia 25 sierpnia 1894 r.

Katar w>l. 
auitr.

złr. | o-

P e tc rslju rga :
Szymańskiego. T. II. Wyd. 2.

we Lw ow ie:

ta.

98
98

123 
97

121
95

1006
864
124 

61 
12

9

55
60

Zjednoczony dług w papierach .
Zjednoczony dług y. srebrze . .
Austryacka renta złota . . . .
4% austryacka renta (marcowa) .
4 % węgierska renta złota . .
4 % węgierska renta koron.. . .
Akcye banku austro-węgierski -go .
Akcye k r e d y t o w e ....................
Londyn......................  .
Banknoty banku niemiec. za 100
20 m a r e k ....................... .....
20-to frankówki za sztukę .
Banknoty w ł o s k i e ....................
Dukaty austr yaclni . . . . .

Wlzdof 25 sierpnia. B u b l e  133*50 L*en.\ nafty 
16-10 — — ‘—• Spirytus 15*60. —  Zyto na
jesień 5 43— 0-00. Pszenica na jesień 6 69— 0-00 
Owies na jesień 6.05— 0-00.

Wiedeń, 25 sierpnia. 4% oblig. poż. kraj. z *891 
96-10; 4 % oblig. poż. kra), z 1898: 95 9 0 ; 4% 
galic. fund. propin. 96 6 0 ; 4*7* % l i s t  banku kraj. 
100-— ; 5 % -owe obligi banku krajowego 102-— ; 
4% list. kred. ziemsk 56 lec. 96-75; Akcye Karola 
Ludwika 216 9 0 ; Akcye kolei lwowsko - czerń. 
280-— ; Losy z 1854 na 250 złr. — 149.— ; lo­
sy z 1860 na 500 złr. —  145 50 ; losy z roku 
1860 ns 100 złr. 154 5 0 ; losy z 1864 za 100
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Kancelarya

adwokata dra H. Brodera
znajduje się

G r y b o w i e .

2056 1 3
W

złr. — 196 — ; akcye zakładu kred. dla handlu

Ostrożność p riy  wyborze wody do picia jest 
zawsze wskazana, a szczególniej w czasach, kie­
dy panują zaraźliwe chroby, z narządów traw ie­
nia pochodzące- To też w czasie cholery, epide- 
mij tyfusowych, kataraeh kiszek, biegunce i t. d. 
lekarze zalecają do picia wodę wolną od bakfe- 
ryj i innych organicznych subetancyj.

Tym wszystkim wymogom hygieny zupełnie 
odpowiadającym napojem jest naturaloa (2066) 

Ś z c z a w a  R r o n d o r f ś k a .

Wszelkie papiery warto­
ściowe, banknoty zagrani- 
czne i monety, kupuje 
i sprzedaje pod najko-
rzYstniejszemi warunkami

K A N T O B  W Y M IA N Y
Filii c. k. ufrzyw.

Galic. Ranku Hipotecznego

Dowiedziawszy się, że skuteczny przeciw cho­
lerze likier mego wyrobu (2084)

Champagne Radetzky-Bitter
podrabia kilku konk,»'enfow mam zaszczyt p ro­
sić P. T. Publiczność jak najuprzejmiej, aDy zw ra­
cał? uwagę na mój zn rł ochronny, oraz na fir­
mę wypaloną va kork” i orzeczenie p. Gawaior- 
rfeiego, tecn*- i aktd. zaprzysiężonego chemika 

przy sąaA ‘ krajowym w Bernie, któremi jest 
opat-zooa każda daszka, z mej fabryki pochodząca.

W  Ł r a k O W l e .  R y n e k 1*  P L,l U -  rab!7ka, naiwybomiejsiych 
Główny L. 30. Ł a  ’kier'w w L,|,n,k“
z prowincyi uskuteczmr 
się odwrotną pocztą, bez 
d o l i c z e n i a  p T O W i z y i

zapluciukfetafc, przi „Pukach
pam ięta

o Tise rłfstwig „Szkoły Lato
Dom bankowy i kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA jimT ™ " 6Di'

K r a k ó w ,  B y a e k  g M w n y i  Ł t a l m  A - B .

sprzedaje pod n a J k o r * y n t n i e j n * y m I  w n n u k Ł u n K
irpD eoy. w y lo se ^ *

,-;;w



Nr. 193

% i)I Mmm i  GorlicacŁ
poszukuje 2035 3 3

k o rc y p ie n ta .
Uczniowie 1968 5 10

s z k l i ł  m - d n i c h  z;i ; ijclą  w y g o d n e  p o r m e  
s/A-zciiie. d o z ó r ,  p o m o c  w  n a u c e  i p r a w ­
d z i w ą  o p i e k ę  r o d z i c i e l s k ą .  U l ,  F r a n c i s z ­
kańska, L  4, JI p .  u 0 0 . F r a n c i s z k a n ó w .

Chłopca lub dziewczynkę
p m jin i i l y > i j i n i n  i 'i '< lz iu a  u r z ę -
d!li<*/.*t w;. suń u i ;t i v. ric!.. mi i kt i pomie-
A-.kai.h-. łv*i'i,;ii:i'nie z n/.vrki:-i:i hetopianu. Mie­
sz k an ie  z d ro w e , po -r-- 'diak.. s/.knl ś red n ich  

i i li ■!; 'W\e r , 111' ■«k i i -11 i »-iiskieJi. - 
In: i ! , ml/i' li. Główna Agencya dzienników

i ogłoszeń Józefa Hopcasa i Antoniny Salomo­
nowej. J'i.i.- M a n . te k i .  Z. Kraków. 2068 2 3

Największy skład

Maszy i do szycia
w yłącznie system u S inger’a

iim
n a s t ę p c y  

n  K  i* i i i i : > w  ?<*.

i
Jijr.yr j L. 25,

•;ił 0

Na Wypłaty m aszyny 
od 28 złr. i w yżej.
6 if;,.Ką 10 , taniej.

w i^ ro i lb y tR  l-ui-zc ,lo w sze lk ie !  
oj;]ów osw:. t len ia  polisla m n - i m i n

otwarzeny skrad z c. i k. uprz. iaDryk
„ . i r i L .  • Q : L t u a . S b r t * 

M r a k ó w ,  i t y n e ł k  g ł ó w n y ,  L .  1 3 .
Zamówieni ,-t ■/. prowin-syi wykonują się odwro­

tni-. Rysimi: i do dyspozy«yi 333 152 300 
O  jn.z- e i z . c_> t%nle.

J l a 1584 10 0
p p .  m a  s ir /.y  sz .j l i l ń u  i p o k o j o w y c h ,  
p i e r n i k ó w ,  j» lo h M v ,y , t o k a r z y ,  
i a . . i i a r 7 . j ,  k i i | t e l l l s / , i i i k A w ,  b l a c h a ­
rz , . , ,  .w / . " i i  w n z .c IR io li | i r o t * " . j o n i -
s t ó a  iie nowiiciu u j j a l k o H C  c e n y  z .n i-
ż o n c  ’ s/.sikiS... w ioii zawodzie potrzebnych 
miit,.-ry:it"■ '.-o podaję ilo wiadomości Szanownych
j'p. lm;ij T l i . . ' ł łowny sk ład  turb i m ateryałów

A lo j z e g o  H u b n e r a
L w « i x i r  ^ Ł y  ul e  i i ,  X . .  3 8 .

Hajbjjsze nawozy sztuczne
ju k u  lu  : 1&34 22 30

s u p e r f o s f a i y  z  k o ś c i  ,  z  g n a n a  i  
a m o n i a k a l n a ,  m ą k ę  k o s t n ą  p a ­
r z o n a ,  m a k e  ż u ż l o w a  T h o m a s ak k k k
( w e » l l i i l s k ą j  s a l e t r ę  c h i l i j s k ą  i tp .

p rze-.tą je
pod gw arancyą z a w a r to śc i w ażnych po­
karm ów  roślinnych  i po cenach najbar­

dziej um iarkowanych

w fra to ć , u-.aa Pijarsfca, L. 4.
Cenniki nu m am o d u n n o  i op ła tn ie ,

I l J . 1
O kgig ;iik*i: |>ii.1 kriii. .kllk’;itn;i pleć, to trze-

Li:i mv«. (sod/i cń

liliowem mydidm dergmanna
wyrobu dergmanna i Sp.  w Dreźnie-Radebeul.

(Znak ochronny: dwaj górale)
Najiupsi-.y si-«.i.-k prkusiw p i e g o m  i innym  

n i c c z ;  s t o ś c i o i i i  c k ó r y .  — Dostać można 
po 45 uint. w Krakowie w aptece L Rosnera, 
W. Redyka, u pp. Reima &. Friedricha, ul. Flo- 
ryaiCkj.  w Bochni w c. k. aptece salinarnej, w 
Pogórzu w itpt. Jozefa Sitakalskiego. 886 21 30

£ U l

U \  B L A f \ j Q

1 NA JODZIE ZEUZA lHEZMIENItT*

C
O

wtw-toai Aprobowane przez ya»is 
Akademią medyczną
.v Paryżu, adlptowane 
przez Form ularz offlmd a ln y  francuzkl, sank- 

I tUS cionowane przez radę
Medyczną w Petersburgu. j

Posi tdające rów nocześnie w łasności Jodu  . 
I i żelaza, p igułk i te  sku tku ją  w yłącznie, w e * 
| w szystkich rodzajach chorob, Ltóre w yw o- ‘

A  łuje-zarodek skrofuliczny tpuchlinu. zatka- Ę} 
^  nie Aanałdw, humory, etc.i słabości, prze-^

' ciw  któ rym , zw ykłe żelazo jes t zu p e lrie
bezskutecznem  \ w  C h ło ro z ie  (bładaczcej, irL e u c o r rh e e  (białych upł&waeh), w  Ame- 

^  norrhóe {zatrzymanie zupełne lub częścio- _  
^  \o e  r e g u l a r n o ś c i ! ,  w  S u ch o tach , W  Syfilis 
" o r g a n i c z n e j  e tc . O statecznie p odają  one 9  lekarzom  środek terapeu tyczny , n a d z w y -®  
A c z n  j silny, do podżyw iania organizm u i do ^  
^  w zm acniania konsty tucyi lim fatycznych, a  
"  ątabych lub osłabionych. 2 ^9  N .B .— Jod nieczystego lub zepsutego •  
^  żelaza, jest lekarstw em  niepew nem , roz- 0  
a  drzaźniającem . Jako dow ód czystości i ^  

autentyczności praw dziw ych Pigułek  — 
w  B la n c a rd a > żądać należy, naszą pieczęć na

I s r e b r z e  i  p o d p i s  n a s z  n i -  /

► niniejszy położony a spo-
I du zielouej etykiety.

•  Aptekarz • Parj;u.  r:us 9 o n a p a h t e ,  4 0  2A  WYSTRZEGAĆ gili FAŁSZERSTW.
I O M N  • •  • • • • • • • • • •

131:1 U. 0

Poseł lub studont

Właśnie opnńolła praaę

PAMIĄTKA z w y s ta w y  lw o w s k ie j
wydawnictwo literackie z portretami twórców wystawy i J p r z e k l i c z n e n i i  w i d o k a m iportretami twórców wystawy i p r a c S l i c M ie ia i

L w o w a  i p l a c u  W y s ta w y *  W l
Jest to wydawnictwo nader wytworne na welinowym papierze, w ślicznej kolorowanej okładce.

C e n a  5 0  c e n t ó w  — z przesyłka pocztową 5 0  c n t .  2ul8 2 2
Do nabycia we wszystkich kioskach wystawowych. Skład główny w d r u k a r n i  n a r o d o w e j

W. M A N IE C K IE G O , ulica Kopernika, L. 7.

U c z n i ó w
uczęszczających  do  szkół, p rzy jm u ję  ja k  
lat pop rze d n ich .  D o zó r  męski.  N a  żą ­

d a n ie  fo r te p ia n  i język  francuski.

1975 2 3 Feliksa Wojciechowska.
U l i c a  S z p i t a l n a ,  1 S ,  I I  p i ę t r o .

Mamy zaszczyt najuprzejmiej zwrócre-uwagę P. T. Publiczności na nasz

T o I t a j * I t i  k o n i a k
destylowany z prawdziwego tokujskieg^t wina i p rosiły  nie mieszać go 
z naśładownictwami. gdyż my tylko wtedy przyjmujemy gwaran.yę za nasz 
prawdziwy koniak tokajski . jeżeli tias/.ka zaupatizona j 1 st nasza marką 
ochronni; i znakiem na korku wypalonym. Nasz tokajski kornak jrst do 
nabycia na wjstawie w naszym pawilonie, jak i we wszystkich aptekach, 
drogueryaeh i handlach korzennych. Kierownictwo pod nadzorem p. Er­
nesta Dolus/.a. c. k. szainbelana i posła, /docenia naszej tirmy przyjmuje 

. 1 .  K o s e u t h a l , L w ó i r ,  u l i c a  K a r o l a  L u d w i k a ,  L .  3 7 ,  
J generalna Reprezenta&ya dla Galh-yi i Bukowiny.

1931 3 13 Z poważaniem
Tokajsko-hegyalskie Tow arzystw o dla w y­

robu koniaku w S . A. Ujhely.

Do zakładu rzeźbiarskiego
potrzebny jest 1991 2 £

u  c  z  e  i i  d o  p r a k t y k i
K .  W a k u l s k f .

Kraków, ulica Szewska, L. 8.

W io we F i  wioiMsiioj
H e i l m a n n a  K o h n a  i S y n ó w

w Krakowie, ulica Grodzka, L. 9,1 piętra,
deptać można 

n a j ta n ie j  n a j m o d n ie j s z e  i  n a j le p s z e

Konica 2-fliętr.
z  o g r ó d k i e m

w  bliskości Rynku gł., b ard z o  
d o b rz e  się ren tu jąca ,  z t r z e m a  
s k l e p a m i , o 6 ok n ac h  fron tu ,  
z o so b n ą  lo d o w n ią ,  su sz a rn ią  
itp., cynkiem  k r y t a . w ew n ą trz 
zupełnie w  b. r. odrestaurow a­
na , j e s t  z p o w o d u  s to su n k ó w  
familijnych za raz  z  w o l n e j  
r ę k i  z a  p r z y s t ę p n ą  c e n ę  

d o  s p r z e d a n i a .
Bliższa w ia d o m o ść  w  A d m in  

„N. R e f o r m y 1034 16 0

Panienki

Ubrania meskie i dziecinne
u c z ę s z c z a j ą c e  d o  s z k ó ł ,  znajdą ___
szezenie w domu niemieckim, u wdowy po pro­
fesorze. Staranna opieka. Konwersaeya niemiecka, 

francuska, i fortepiaH. Warunki przystępne. 
Wiadomość : M a ł y  R y n e k ,  1 , I p., od 

godz. 10—12 i od 4—6. 2010 3 3

z m ateryj kra jow ych  f zagranicznych.
S k ła d y  n a s z e  w Wiedniu, w Krakowie, ul. Grodzka,

L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Ozorniowcach, w Białej 
(Bielsku), w Opawie, w Rzeszowie, w Tarnowie, w Jarosławiu, 
w  Stanisławowie, w Nowym Sączu, Tarnopolu, w Budapeszcie 
(KarJsring). “ 1237 26 100 O

Heilmann Kohn i Synowie.
K r a k ó w ,  uCica G r o d z k a ,  Ł .  9 ,  I  p ię t r o

o0000000000000000000000o000o

Młody człowiek
chrześc ijan in ,  b iegły w ję zy k u  n iem iec­
kim, ob zn a jm io n y  z czynnośc iam i b iu-  
r o w e m i , rzu tny ,  z b a rd z o  p ię k n e m  i 
szybkiem  p ism em , p ro s i  o jak ieko lw iek  
zajęcie. Ł a s k a w e  zg łoszen ia  do Adm in. 
»N. R e fo rm y "  p o d  A .  S .  3 0 .  2004 2 3

W Y R O K

J A B Ł E C Z N I K U
w  G - l e i a d o r f .

Jabłecznik, tłoczony z dojrzałego owocu sty­
ryjskiego, czysty, bez najmniejszej domieszki 
wody, bardzo zdrowy napój orzeźwiający, wy­
syłam po 8 i 10 złr. za likltr. w  G le if t -  
d o r f ,  stacyi kolejowej. 142o 16 18

S W attendorf, Graz.

Sierpnia reku l s 9i-szego' 
nowe fortepiany i pianina mo-

9  ° ł  Z dniem m 
piery.-izego 

sprzedaję wszystkit1 1 ■ pianina III U'  ^
. jego składu F T i  poniżej cen fabrycznych i zadowalniam się >  
resz tą  otrzymywanego od fabrykantów rabatu. Źe tak  je s t  rze- *v 

czywiście, o tem można się łatwo przekonać przy pom0cy jużto zniesie- > 
nia się wprost z fabryką, które  każdemu jaknajchętniej ułatwiam, jużto cen­

ników I książek rachunkowych, k tó re wazyatkim z o a ła gotowością pokażuj
b )  Częścią reszty, która mi 

batu, opłacam wszystkie 
dzia muzycznego oa tabry- 

czenia. c )  Na żądanie wy- 
nina ze wskazanej ml fa- 

zanym mi adresem i sprze 
warunkach, na których 
zyczne znajdujące się 
źdy więc taki fortepian, 
kosztuje na miejscu we 
opakowaniem I dostawą 
sztowałby 430 złr. — 
i odstawiam aż do Tar- 
wszystkie nowe, nawet 
muzyczne mojego skła- 
od złr. 300 i pianina od 

20-letnią. e )  Każde na 
u mnie (albo w moim skła  

fabryce za moim pośredni-

SKŁAD 

FORTEPIANÓW

B . G A B R t ó K I E J  S
KRZ-r SZTOFOR Y 

KRAKÓW

Pozostaje od fabrycznego r t  
przewozu danego nai .ę 

aż do miejsca przez .* 
syam  fortepiany i u 

(■ryki wprost pod ’ ł  
ti*Ję je na tych snięly 
sprzedaję narzędzia l:u-

|
na rłoim składzie; Fa­
ktory (p. p. w Wiedniu) 
*abryce 400 złr., a z 
(n. p. do T>raowa) ko-

1 sprzedaję za *łr  3^
nowa bezpłatnie. dj> Za 
najtańsze narzędzia 

du (a więc za fortepiany 
złr. 200) daję porękę 

rzędzie muzyczne kupione 
dzie, albo w jakiejkolwiek 

ctwei.:) przyjmuje napowrót
w tej samej cenie, w jakiej je sprzedałam i wymieniam na inne, jeżeli kto tego za­

żąda w przeciągu trzech miesięcy od kupna. /?  Sprzedając fortepiany i pianina 
v na raty (chociażby po 10 złr. miesięcznie) nie żądam za nie ani centa 

" więcej, jak sprzedając je za gotówkę, g )  Narzędzia muzyczne uży- 
v wane wymieniam za dopłatą na nowe. h )  W sprzedaży 

fortepianów i pianin wstawionych u mnicwM mis 
pośredniczę zupełni" h^zintere- t  

. _ • sownit

Los Lwowski cena 1 złr. Ciągnienie dnia 27 września. 
G łó w n a  w y g r a n a 1834 11 0

6 0 . 0 0 0  z ł r .
Ł o s y  p o l e c a :  J. M. G rajow er. kan to r w ym iany , Zygm unt Gleiz- 

inann, dom  bankow y, Józef A lstittter, dom  bankowy.

W Muszynie (koło Krynicy)
w miejscu klimatycznein, przy kolei. n;id Popra­

dem, z a r a z  <10 s p i - s r .e d a i i i a

r e a l n o ś ć
obejmująca 20 ubikaeyj , urządzonych na mie­
szkania dla kuraeyuszów, 2 stajnie, 4 drewutnio, 
4 piwnice i  ogród o przestrzeni 1 morga. Całość 
nadaje się w zupełności do urządzenia zakładu 
hydropatyc.zuego. Bliższa wiadomość pod adr. _     iag / i  8

De wynajęcia od 1 września b. r.
mieszkanie parterowe
sk ła d a ją c e  się z p o k o iu ,  kuchni,  s try-  
cliu i p iw nicy ,  przy u l .  I L u r ^ i i k i ,  7 ,

obok kościoła św. Floryana. 
W iadom ość tam że. 2011 3 3

Bardzo wielka iln.ir 
o.siih jioh/iszi/ła rtrojr zdn  

i takoire nlrzy lituję, prz' z użyjrame

rpiGULEK PRZECZYSZCZAJĄCYCH
D - C AU VIN ’A

Środi‘k popularny od dłuższego czasu, ekono­
miczne. łatwy do użycia. Czyszcząc, krew, daje się 
zastosować prawic we wszystkich chorobach ch ro ­
nicznych jakoto • liszaje., reuiiAiiyz.my. prze: tarzaic 
katary, dreszcze, zatkania, zanik pokarm u u kobiet, 
gruczole, usiali, nie nerwów, brak  apatytu, w 
wsza 1 kich : aj alcniacli, mdłościach, anemii, ziem 
i trawieniu i uowolncm lumścyonowaniu żołądka..

1‘l i j l ' Ł K l  C A U ) ' I N  sąd im ahyfia  yc 
wszystkich większych aptekach świata,

W P A R Y Ż U  :
Fauhourg Saint-Denis, 147

T204 15 O

M a y  R u m
najlepszy środek na w z m o s - i i i e u i e  w ł o ­
s ó w  i U H liw a jif t-y  ł u p i e ż ,  do nabycia po 
eenie 50 tentów w aptece pod „złotą głową" 

L. Rosnera w Krakowie. 1787 5 O

U . k .  a u s t r y a c k l p  k o l e j e  p a ń s t w o w e .

WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY
R a ź n e g o  o d  d n i a  l > g o  m a j a  1 8 9 4  r o k u  ( w e d t u g  c z a s u  ś r o d k o w o - e u r o p e j s k i e g o ) .  

Odjazd z Krakowa (względnie z P odgórza): I P rzyja zd  do Krakowa (względnie P odgórza):
4 38 rano pociąg mięsz. z Krakowa (p. Zwierz.) 
4 „
&00 ,  „
5'06 „ „

ze Zwierzyńca |

przystanku
z Podgórza Płaszowa j d o  O ś w i ę c i m i a .

7 07 rano pociąg posp. Nr 
7-15 „ L  „

3 z Krakowa 
3 z Podgórza P ł

8'00 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa
8 10 ,, , /  „ „ „ z Podgórza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połąezenie w Tar­
nowie do Stróż i Nowego Zagórza, od 25 czer­
wca do 15 września i do Orłowa; w Rzeszowie 
do Jasła i Nowego Zagórza, a w Przemyślu do 
Chyrowa i Nowego Zagórza.

d o  L w o w a ,  ma połączenia w BierzanowieId o  L w o w a ,  ma połączenia w Bierzanowie 
od Wieliczki , w Dębicy do Rozwadowa 
i Nadbrzezia.

8-25 rano pociąg osob- 23 z Krakowa 
8'38 „ n n 1014 z Podgórza Pł.
8'44 „ ,  „ „ „ „ przystanku

d o  C h a b ó w k i  (Zakopanego), R a b k i  i 
M s z a n y  d o l n e j  bez zmiany wagonów. 
Kursuje tylko od 25 czerwca do 15 września.

8 44 rano pociąg mięszany z Krakowa (p. Zw.) 
8-59 „ „ „ z Zwierzyńca
9 04 przed poł. poc. osob. z Podgórza Pł. 
8 1 0  „ „ „ n przystanku

d o  H u s i a t . y n a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 
i Bielska; w Suchy do Żywca i Zwardonia, 
w N. Sączu do Orłowa i Koszyc, w Zagórza­
nach do Gorlic.

I d o  P o d n o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Tar­
nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszuwie do 

iu-»u „ ,  „ „ „ „z ro ag o rza  f { .  t Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala,
J w Przemyślu do Chyrowa, Stryja i Stanisław

12-00 w połud. poe. mięsz. 461 z Krakowa 1 .
„ „ „ z Podgórza P ł . ,  «»w Wieliczki.12-15 po

2 20 po poł. poe. mieszany z Krakowa (p. Zw.)
2 35 „ „ „ z  Zwierzyńca
2 46 , „ „ „ z Podgórza Pł.
2 52 „ „ n „ „ przystanku
6'40 wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa )
6 55 „ „ „ 1020 z Podgórza Pł. >
7 01 „ „ „ » „ „ przystanku J

d o  O ś w i ę c i m i a .

do Żywca.

6 4 0  wieczór poc. osob. Nr. 17 z Krakowa
65 0 z Podgórza Pł. }do K z i

Płaszoi

liczki,7.05 wieczór pociąg mięsz. 
7-20
7.25 „ „ osob.
7 31

z Krakowa 
z Zwierzyńca 
z Podgórza Pł.
„ „ przystanku

R z e s z o w a ,  ma połączenie w Pódgórzu- 
Płaszowie do Żywca, w Bierzanowie od Wie- 

w Tarnowie do Nowego Sącza.
d o  C h y r o w a  przez Suchą, N. Sącz, N. Za­

górz-. ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic 
w Zagórzanach do Gorlic, w Jaśle do Rze­
szowa.

nioż.ę w y n a j ą ć  u A n w y
wdowy [«> c. k. radcy, w i ę d e ń  V I I . ,  M - 
s e r s ł r a s s e , L .  I I ) ,  I  p i ę t i o , p iękn i 

tiuwblowany 1 ś*87 2 3

p o k ó j f r o n t o w y
W pobliżu parlament, gimna/.ya, uniwersytet i inne 
szkoły. Ogród do sycen i. — Na żądanie Wikt.

8 10 wieczór poc. mięsz. 463 z Krakowa ) d o  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie
8.23 „ ,j „ z Podgórza Pł. /  od pociągu N r. 16 ze Lwowa.

D o  s p r - z f  d  i u i u i

30 m on lasu jodłowego.

9 20 wieczór poc. posp. Nr. 1 z Krakowa \  1 » “ c a !a w f  P™ «»-
5 28 ,  \  „ z Podgórza Pł. j  Zagórza.11 "

10-55 w nocy p»c. osol Nr. 11 z Krakowa 
1105 „ - „ ., „ % Podgórza Pł.

d o  P o d w o ł o c z y s k , ma połączenia w Dę­
bicy do Rozwadowa i Nadbrzezia, w Jarosła­
wcu do Rawy ruskiej, Sokala i Bełżca, w Prze­
myślu do Chyrowa, Stanisławowa i Stryja. — 
Od 1 czerwca do 30 września ma w Tarnowie 
połączenie do Orłowa.

z  P o d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia w Przemy- 
4-48 rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Pł. ślu od N. Zagórza, w Rzeszowie od Jasła, 
5 09 „ n ‘ „ „ „ n Krauowa . w Tarnowie od 1 czerwca do 30 września

’ z Koszyc i Orłowa, 
z  B u c z a c z a  przez Chyrów, N._ Zagórz, N,5 38 rano poc. osobowy 

5 44 „ ..
5 4 9  „
6 0 5  „

do Podgórza przyst.
Płasz,

mięszany Zwierzyńca 
Krakowa (p. Zw.)

612 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza Pł, 
6-20 „  Krakowa

Sącz, Suchą, ma połączenie w Jaśle od Rze­
szowa, w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sąezu 
w czasie ud 1 czerwca do 30 września od Or­
łowi i Koszyc.

1 z  P o  i w o ł o c z y s k  I  S n c z a w y  p r z e z  
/  L w ó w .
■ z  W i e l i c z k i ,  ma połączenie w Bierzanowie

7‘48 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza Pł. ao Lwowa, w Podgórzu-Płaszowie do Żywca
»-05 „ „ „ „ „ „ Krakowa i N. Sącza, a od 25 czerwca do 15 września do

Chabówki (Zakopanego), Rabki, Mszany doi
8-21 rano poeiąg osob. 1019 do Podgórza przyst . ^  y .y w e a . ma w Kalwaryi połączenie

J L .  p,“ - *8-27
8 55 18
8.42 rano pociąg osob. N r. 18 do Podgórza P ł.) z  R z e s z o w a ,  ma połączenie w Tarnowie od 
8-55 „ „ n „ n » Krakowa /  Nowego Sącza, w Podgórzu Pł. od Żywca.

10 30 przed poł. poc. mięsz. do Podgórza przyst.
1036 „ „ „ „ Płasz.
10 53 „ „ „ „ „ Zwierzyńca
U 09 „  Krakowa (p. Zw.)

z  O ś w i ę c i m i a .

213  po poł. poc. osob. Nr. 14 do Podgórza Pł. 
2 25 „ „ Krakowa

1 04 po. poł. poc. osobowy do Podgórza przyst.
I 10 „ „ „ Ti ” Płasz.
l 17 t> „ mięszany „ Zwierzyńca
133 „ „ n u  Krakowa (p. Zw.)

z e  L w w w a , ma połączenie w Przemyślu od- 
N. Zagórza, w Jarosławiu od Sokala, w Rze­
szowie od Jasła, w Dębicy od Rozwadowa 
i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa i Msza­
ny dolnej.

z  H n s i a t y n a  przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 
Suchą; ma połączenia : w Jaśle od Rzeszowa, 
w Zagórzanach z Gorlic, w N. Sączu z Orło­
wa, w Suchy od Zwardonia i Żywca, w Kai 
waryi od Bielska i Wadowic.

z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie do
6'35 wiccz. poc. mięsz*Nr. 464 do Podgórza P ł.. Rzesz(j™ w Podgórai-Płaszowie do Suchy, 

” 77 77 n ” 77 Krasowa j  ^  Sącza, Żywca i N. Zagórza.
M 7  wieczór poc osob. 1013 do Podgórza przyst.I z  M s z a n y  d o l n e j ,  C h a b ó w k i  ijżakopa- 
1-23 „ Płasz. !• nego) i B a b k i  bez zmiany wagonów, tylko
140 , ” „ 24 , Krakowa J od 25 czerwca do 15 września.
Ł«rr / a xt 1 n aa - r.») * P « * d w o lo c z y s k ,  ma połączenie: w Prze-
807 wieczór T oc. osob. Nr. 16 do Podgorza P ł I m, , lu od stan'sraw Dwa, Stryja i N. Zagórza,
’ł s ** ” „ 77 77 ’7 77 rakowa J w Rierzanowio do Wieliczki.
853 wieczór poc. mięsz. do Podgórza przyst.l
850 n „ .  Płasz. J z  O ś w i ę c i m i a  ma w Skawinie połączenie

Zwierzyńca ( od Ka)*aryi i Wadowic.
Krakowa (p. Zw.)J

SB p ń d w o ł o c z y s k ,  ma połączenia : w Prze-

8-59
m

9-14 w nocy pot '. posp. Nr.
842 „ „ „ „

do Podgórza Pł. 
„ Krakowa

myślu od Stanisławowa, Stryja przez Chy­
rów, w Jarosiawiu od Bełżca, Sokala i Rawy 
ruskiej w Rzeszowie od Jasła, v Dębicy od 
Rozwadowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od 
Koszyc, Orłowa i N, Zagórza.

W iu J o m u H -. S e v < - e r y n  L u d w i k o ­
w s k i ,  M k a w i n a .  1995 2 ,~

■ ‘Bozkłady jazdv w formauih kiezgenkowym są do nabycia po cenie 10 cnt. we w szystkich stacyj/cli c. k. kolei p aństw ow ej, u konduktorów  przy pociągach, 
-  |jak o też  w Krakow ie w biurze spt-ly :y jnem  B ujańsk iego , w księgarni Krzyżanowskiego, w  cukie.m i M aurizio , w handlu  F ischera (linia A — B) i w handlu

Porębskiego i Z ubiera­

ła  pośrednictwem każdej K-.ągarni nabyć mo­
żna dziełko radcy Dra M-iliera, tramujące o

nadwątlonym systemie 
nerwowym  i płciowym .
Dziełko to, odznaczone nagrodą pieniężną, 
pojawiło się w 27 wydaniu.

Przesyłka w kopercie za 60 c-.t. w znaczkach 
pocztowych. 9 34 52
E d w a r d  B e n d t ,  B r a u n s c h w e i g .

Poszukuje się d o  n a b y c i a

ianu ogranegofortep
z zaczęciem  kursu  szkolnego. Zgłoszenia: 

B. S .  poczta Dębica. 2043 2 3

Dla 2 lub 3 uczniów
f t z k ó ł  ś r e d n i c h  mieszkanie z wiktem , ob­

sługą , troskliwą opieką i męsfe.m dozorom. 
Wiadomość-: u l i c a  D o ln e  M ł y n y ,  3 , 

I  p i ę t r o ,  Jf. K .  2009 4 6

Dom dwupiętrowy
p r z y  u l .  M l k o ł ą j s L i e j ,  L .  1 3 ,  w
bliskości Małego Rynku, d o  s p r z e d a ­
n i a  z  w o k n ą i  r ę k .1  pod bardzo  ko- 

rzystnem i w arunkam i. 
W iadom ość w h a n d l u  w i n  J .  G r a -  

l e w s k i e g o ,  ul. Grodzka, 44. -2013 2 3

5— 10 złr. a. w .
d s e i e im c g o  ,  p e w n e g o  z a r o b k u  ,  bez
kapitału i ryzyka, zapewniamy każdemu, kto się 
chce zajmować sprzedażą prawnie dozwolonych 

losów i papierów państwowych. 
Zgłoszenia pod „ L o s e "  przyjmuje J ■ D a* * - 

n e b e r g  , Annoneen-Expedition, W i e n ,  I . ,  
Wollzeile, 19. 1960 5 10

GUj mi potrzeba insarawać
w dziennikach lwowskmh i innych krajowych, 
jako też w zagranicznych, to załatwiam to zawsze 

najtaniej przez 3081 88 0
Centralne Biuro Ogłoszeń

Lwów, ul. JkoP*ruiba, 11.

Staruszki Januszowa,vdo'va kaleka, poleca 
się litościwym  sercom . P rzebyw a przy 
btarnie żelaznej gimnazyum św, Jacka.

j  G  VSTSL * ma^ ° ^ n*em‘ dziećmi, któ­ra utrzymywała się z prywa­
tnych lekoyj, obecnii z powodu choroby na krwo- 
toK nie mogąc takowych udzielać, pozostaje w 
bardzo wielkiej nędzy. Udaje się przeto d" szla­
chetnych serc z pokorną prośbą o przyjście jej 
a pomoc. — Łaskawe datki przyjmuje Admin. 
,N . Reformy" pod lit. K . M . 1908 2 2

Ż yc zą cy poznać gruntownie
język francuski
i w yrażać w nim myśli sw oje ustn ie i 
p iśm ien n ie , raczy się zgłosić do n au ­
czyciela J a n a  C z a r n o w s l t l e g o ,  ul.

SzDitalna. L. I Dietro.



Kraków, 26 Sierpnia 1894. N O W A  R E F O R M A . Nr. 193. 5

Fabryka i sprzedaż rękawiczek A. M. Mirkiewicza ul. Grodzka, L. 25, I piętro, obok Wgo Armółowicza,
poleca się względom łaskawej Publiczności. 1343 5 12

A  •!• ^  A
są  n a jb ard z ie j  w ypró b o w a n em i i najbardzie j  u d o sk o n a lo n em i  m aszynam i do szy­
cia n a  całym  świccie. Więcej n ad  11 m il ionów  m aszyn  tych z n a jd u je  się w  u ży ­
ciu, sk u tk iem  bow iem  swej n a d e r  praktycznej k o n s t ru k c y i ,  o raz  n ie z ró w n an e j  
trw ałośc i  sa  najwięcej poszuk iw anem i m aszynam i.  Maszyny te  o d z n a c z o n e  są 
p rzesz ło  300  p ierw szem i nagrodam i,  a w  ro k u  zeszłym znów  o tr z y m a ły ;

w  s t r a s s t > u r f f u  z ł o t y  m e d l a l ,
w  T e m e s z w a r z e  z ł o t y  m e d a l ,  

w  P r a < l * e  D y p l c m  ł i o n o r o T m  y  

O r l g i n a l n e  ^ i n g e r a

IMPR0VED MASZYNY 00 SZYCIA
(z czółenkami pierścionkowemi)

sa riaidoskonalszomi m aszynam i spccyalnem i do szycia bielizny, sukien, 
di krawieczyzny i d la  sporządzania u brań  wojskowych. 

M aszyny te z o k rąg ły m  transportem  (posuw aczem ) o czó łenkach  p ie rśc ionkow ych, j a k  rów n ież  tiry - 
irinalne S ingera cy lindrow e maszyny są  na j lepszenn  spccyalnem i m aszynam i do ro b o t  sz ew sk ic h ,  
s iodlarskicb, o raz  galan tery i skórzanej- W  ogóle oryginalne S ingcra maszyny do szycia są dla ; szy- 
stk ich  celów p rze m y sło w y ch  b ardzo  p rak tyczne .  G low nem i za le tam i ich s ą :  p ro s ta  i o d p o w ie d n ia  konslrukeya ,  
znakom ity  m a te ry a ł  z akiego w y ra b ia n e  s ą ,  o raz  d o k ła d n e  w ykończen ie  w szystkich  części sk ładow ych, na 
czem  bez z a p rzec ze n ia  polega trw a łość  m a s z y n ,  szybki i ła tw y rucli, n ie z ró w n an ie  piękny szew (!. z. p e r - I- 
k o w aly  i o lobny). Maszyny te  z a o p a l rz o n e  są w apa ra ty  na jnow sze j  konslrukcyi do  różnych ro b ó t  p rzyda tne .

Najnowszy w ynalazek  S in g c ra  Com p. wysokoram ienna m aszyna „Y ib ra iin g  Shuttle"  
o kaz a ła  się znów  znakom itym  w yrobom , ja k  w szystkie inne m aszyny, p rzez  fabrykę tę  w yrab iane .

W s z « lk ie maszyny, pod nazw iskiem  „S ingcra“ sprzedawane, są naśladownictwem .
W y łączn ą  bowiem  sprzedaż O ryginalnych  Singera maszyn do szycia m a ty lko

C r .  N T e i d l i n . g e r
n a d w o r n y  d o s t a w c a ,

K r a k ó w , u l ic a  F lo r y a ik s k a , Ł . M .  206 SO0
F i l i a  w  T a r n o w i e , u l l o a  K r a k o w s k a , L .  4k/5. " U f

L, . U . r  U J  V ł , ł  J

G ip s  murarski, sztukatorski i nawozowy, K u r y  steingutowe, K y n -  
uy betonowre do kanałów, P w n a d z k i steingutowe deseniowe, mar­
murowe i cementowe, P a p ę  d a tJ io u  ą , U r e n y ,  K a fle *  F a r ­
b y  fasadowe, C e g ły  ogniotrwałe i P ł y t y  piekarskie szamotowe, 
Z a lu z y e  żelazne (Rollbalken) i R z e ź b y  d e k o r a c y jn e  do pokojów 

z patentowanej masy korkowej „Xylogenitli“, jak w ogóle

w s z e l k i e  m a t e r y a ł y  b u d o w l a n e
dostarcza po c e n a c h  m ożliw ie  ła n ic h  1395 14 20

A D O L F  H O C H i T I M
K r a K ó w ,  - u l .  F l o r y a ń s f c n ,

Skład matiryaldw budowlanych i fabryka wyrobów betonowych.
Podejmuję się również betonowania i ułożenia dostarczonych po­

sadzek, gwarantując za dobroć materyału i trwałość roboty.
. ł r j o r . , ■s ¥KAROL CZA PLIC K I■

J U B I L E R  A
w Krakowie, plac Maryacki, i.ft

„ p o d  M u r z y n a m i "  ^
poleca Szan. Publiczności swój

Magazyn i Fabrykęft
W Y B O W O W  59 20 u - i

SREBRNYCH i ZŁOTYCHW
odznaczających się g u s te m , oryginalnością, P I  

trw ałośc ią  i eleganckiem  w ykonanii m. [ |F

W szelkie obstalunki i reparacye wykonywam jak najstaran- * s 
niej, puKtualnie i po cenach umiarkowanych. M

'VZ ł o t o ,  s r e b r o  i  d r o g i e  k a m i e n i e  za> 
k n p n j ę  l u b  p r z y j m u j ę  w z a m ia n .

ib iicyiacji
na dzierżawę opłat od bicia ro­
gatego bydła i świń w  rzeźni gmin­
nej w Piaskach Wielkich p rzy  Pod­
górzu na lat t rz y ,  począw szy od 
dnia 15 września b. r. Licytacya 
ofertowa* cena fiskalna 4500 yJr. 
Termin składania ofert do dnia 5 
września b. r. włącznie, wadyum 
w wysokości 10% ceny fiskalnej. 
Wysokość opłat: 50 et. od wołu, 
krowy i buhaja; 40 et. od jałów­
ki względnie buhajka (bukat)- 40,ct. 
od świni: 15 ct. od ciel-cia, ba­
rami itp. Kauoya kwartalna. Czynsz 
ma być składanym w ratach mie­
sięcznych z góry.

Oferty należy przesyłać do Rady 
powiatowej w  W ieliczce, wzgle- 
di ie urzędu gminnego w  PiasLaoh 
Wielkich s-obo 3 3

W y d z ia ł Rady powiatowej w  Wieliczce,
i t

! Ważne dla wszystkich!
K tokolw iek  potrzebuje in­

gerować, zarówno z K rak o w a  jak 
z prowincyi , w dziennikach k ra ­
kowskich, krajowych i zagra­
nicznych.

Ktokolwiek w K rakowie pre nu m eru je
gazety m i e j s c o w e ,  k r a j o w e  i z a ­
g r a n i c z n e  , zarówno o s o b y  p r y ­
w a t n e ,  jak in « ,iy  t u c y c  . c z y  t e l ­

n i e ,  k a w i a r n i e  I t.
n a jtan ie j i n a jd o g o d n ie j

załatwiał* to moc ił za pośroilni(';twŁ'in

Zboże do siewu jesiennego
podw ójni** c z y s z c z o n e  i  t r y e r o w a n e  wysyła

M  fióbr OsW poczta Oświęcim dworzec

Głównej Agencyi Dzienników i Ogłoszeń 
J ó z e f a  H o p c a s a  i  A n ­

t o n in y  S a lo m o n o w e j
w K r a k o w ie  1101 1S 0 

Plac Maryacki, 2. Przedłużenie linii A-B.

>1

b O

a to
1 . P s z e n i c ę  kGraf Munstorschen Grannen" . .
2. Z y to  „Seelii,nderŁ z pierwszy® plonu . . .
3. „ „Pirnauer StaudenroggdP* •
4 . „ „Bahlsens Tr iumph“ z pierwszego plonu
5. U r o c l i  zimowy
fi. W y k ę  zimową (vicia vilosa)  .......................

Ceny te rozumieją się za 100 klg- l°co stacya
odbiorze 1000 kg. i wyżej udziela się 10% opustu.

Za worki liczy sie cenę ich kosztów.

. po 9  z ł r .
• „ 9  „

* 8  „
„ 1 5
„ 1 5  „
„ 3 5  „

Oświęcim. Przy
1930 5 12

f  Tylk o  prawdziwe, szlachetne kamienie
■ w  o p r ą  w  JLe:

— granaty, ametysty, agaty, 
topazy, moldawity i t. p.

C z e s k a  a g e n c y a  55 189 o
Ferdynanda Hofmanna, Sukiennice, L 17.

! P o d  z a r ę c z e n i e m . !

Nagniotki 
i wszelkie zgrubienia skórne
usuw a bez boleści w sposób zupełnie nie­

szkodliwy bez wszelkich operacyj

K A L I  U J S T i a r  A 1
maść na nagniotki.

C ena słoika w raz z przyboram i 60  ct., 
pocztą 20  Ct. więcej, k tó re  przekazem  
lub w m arkach nadesłać m ożna. 

Główny skład dla p rzesy łk i:
Fr. Schneider, aptekarz, w  W ilam owicach.

S k ł a d y  : w Krakowie u pp. Redvka. a p t , 
E. Stockmara, apt.; we Lwowie u pp. Z. Riu-kera, 
sipt, Alojz,iigo UiiWnura; w Brodach u p. H. 
(iriinspannu, apt.; w Kołomyi u p. E. Stenzla, 
apt., H. Witosławskiego, apt.; w Krynicy u p. 
H. Nitribita, apt.; w Milówce u p. J. Reisnera, 
apt.; w Podwotoczyskach u p. J. Metalla, apt.; 
w Samborze u p. K. Marescha, apt.; w Tamo 
polu u p. Jamrogiewicza i sp. 
nem u p. Eerd. Tabeau, apt.

BOLESŁAW ARMATOWICZ
J U B I Ł E I t

w Krakowie, Rynek gł., L. 17,
obok księgarni W go Friedleina,

po le ca  łaskawym* w zg lędom  S zanow ne j 
P .  T .  Publiczności swój now o  otwarty

S K Ł A D

wykonane* b podług najnow­
szych wzorów o/.dobn .e i gu­

stownie.
Praktyka . jakiej nabyłem, 

pracując w tym zawodzie prze­
szło od lat 20 . pozwala mi 
spodziew acie, że zdołam zu­
pełnie zadowolnió nawet naj­
wybredniejsze wymagania.

Zamówienia i naprawy usku­
teczniam szybko, na łz.as oznajl 
(•zony i p o  e e n a c l i  n a ­
d e r  | t r z )  ^ ( e p n j  c h .

Kupuję i przyjmuję w zamian 
przedmioty złote, srebrne i 
inne kosztowności. 2obO 

Z poważaniem
Bolesław Arm atow icz,

Kraków, Rynek, L. 17.

J A A  I H M T O W I C K
poleea

najprzedniejsze perftuir? i wody toaletowe
odszczegofmone 10 medalami i 2 dyplomami uznania, a mianowicie: 

D m i A i n i U  ■ jaśminowa, fiołkowa, różana, rozetowa, konwaliowa, Yang Yang Opoponaz, 
r  B i T U m I j . Jokey Club lieliotropowa, Ess Bouąuet, piżmowa, Millefleurs i t. p. —

Flakoniki po 25, 45, 75 et., 1 złr 1 złr. 50 et. i t. d
P e r f u m y  k r ó l o w e j  M a r y s i e ń k i .  Flakon 2 złr.

I t ł  rl I ł i m U / c l / O  powszechnie uznana i poszukiwana dla swego przyjemnego, 
W O f lĆ l  I W U W O l t d  orzeźwiającego i długotrwałego zapaeltu, do skraplania sukien, 

chustek i rozpylania w salonie.' — Flakon mniejszy 80 et., większy 1 złr. 50 et. 
t a j  j _  M iA H C W O U fc l# * ! oit/.nae/.# sij nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym zapa- 
W 0 Q H  W d l  o L d l f O K d  i-liem. Flakonik mniejszy 95 ent . większy i złr. S0 ent. 
l i .  i l n u ,  9 n f l n W 9  podwójna i woda lewandowo-ambrowa, są powszechnie uży- 
W O O d  I H W d l l U U W d  Vvane do rozpylania w salonach dla swojego przyjemnego, 

miłego i łagodnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et. i 1 złr 20 et.
1 1 /n r lw  L n l n ń c L i o  w kilku odmianaelt i gatunkaeli. przednie i najprzedniejsze. 
W 0 Q y  n U l U l l O n l O  Flakoniki po 15, 20, 25, 40. 50, 80 et., 1 złr., 1 złr. 50 et.

Nabyć można we Lwowie w sklepaeli własnych : ulica Kopernika. L 3 i ulica Ha­
licka, L. 11- — W Krakowie Sukiennice, L. 20. — W Czerniowcach Rynek, L. 2, oraz we
wszystkich pierwszorzędny cli sklepach i aptekach. 139 25

K u f r y ,
to r b y , n e c e s e ir y  itp. po baje­
cznie niskich cenach , T o r e b k i  
s k ó r z a n e  od złr. 1.70 do 6 złr., 
K u f r y  (walizki) od 2.30—20 złr,, 
m a n ie r k i  od 50 ct. do 6 złr., 
pbNkk d o  p le d ó w , w o r k i  n a  

p o ś c ie l  poleca handel oraz 
fa b ry k a  n ie zró w n a n y ch  tutek  

h y g ie n ic z n y c h

S. W. HIEM0J0WSKIEG0
K ra k ó w  L w ó w

Sukiennice, L. 28. ulica Teatralna, 3.

Nakładem księgarni

Jakubowskiego i Zaourow cza
w e L w ow ie

wyszły co tylko i są do nabycia we 
wszystkich k s ięg a rn iach ; 

A b g a iS d .a n . Nie m a m etryki. O b ra­
zek z życia ludu podolsk. złr. 1.60. 

B ełza. Miscellanca. Nowelle. złr. 1.80. 
Hirschberg. Grecya W rażenia z p o ­

dróży. 1 złr.
Ł oś. Sw at. Pow ieść współczes. złr. 1 10. 
Fepłow ski St. Pow stanie Kościuszki. 

Szkic historyczny, złr 1.30.
—  T ea tr  polski w Galicyi w schodniej. 

40 ent.
Rawita. R acław ice. Pow ieść h isto ry ­

czna. złr. 2.10. 1996 5 5
— W arszaw a. Pow ieść hist. złr. 2.10. 

S t a r k e l  J .  W kniei i w śród ludzi.
N owelle i obrazki, złr. 1.60. 

Ujejski. Indye w schodnie, złr. 1.20.

K. Zieliński
m ech an ik  i op tyk  w  K r a k o w ie ,

i t l '
Rynek główny, Linia A — B, 39, 977 35 o

poleea
I n s t r u m e n t y  m i e r n i c z e ,  
l o r n e t k i  t e a i r s z J n e  i  p o ­
ł o w ę ,  o k u l a r ) ,  c w l k i e r y ,  
C i e p ł o m i e r z e  pokojowe, lekar­
skie i do celów chemicznych. — 
A p a r a t y  e l e k t r y c z n e  le­
karskie, b a t e r )  e  lekarskie 7. prą­
dem stałym, b a r o m c i r y ,  a i i e -  

r o i d y  i t. p.
Wszelkie reperacye. oraz zamówię' 

nia wykonuje bezzwłocznie.

Biuro nauczycielskie 
S te fa n ii  S zu rek

K raków , ul. Floryańska, 6, I piętro,
poszukuje i poleea 1962 2 10

nauczycielki i bony różnej narodom.

W Konc. Zakł. fabr. wód m ineralnych sztucz.
firmy

K. RŻĄCA i CHWIURSKI
W  K R A K O W I E  

wyrabiana pod kontrolą Komlsyi przemysłowej

Towarzystwa lekarskiego Krakowskiego

L  m M M j

O lO ic oH  «  (W —ł O O tC O W WN j ł ^ H - N

N

& -2

(rańsza o 50 % od natu ralnej)

najczystsza szczawa 
ja k o  napój cod zien n y . ~»a
Broszurki I oennfkl przesyła się franco.

ZZ O O)
cc S  > ći?

£ f  c  "c ce .2 a £ .2 ^S bD°S
w t  .id W ipuss

apt.; w Zakop,"
1632 62 0

C .  k. dostawca dworow. —  Przyw ileje i patenty.

- S x s i c c a t o r
Jedyny  ś ro d ek  do  konserw ow ania d rzew a , osuszania w ilgoci 

w  m nrach, niszczenia grzyblta domowego itp . 1752 14 o
I l lu s t ro w a n a  broszura w a ż n a  d la  k a ż d e g o  bezpłatnie.

F irm a  po s ia d a  tysiące św iadectw  za b ezp rzyk ładną  skuteczność.
Do firmy „Exsiccator“ dc R itte r,  W ied eń , IV ., Hauptstrasse 36.

Dyrekcya górnicza zachodnio-czeskiego akcyjnego tow arzystw a górniczego w Sulkov, p. L ittitz  W e rk .
L 1522 tn aj a 1884.
D onosim y Panu, że Jego „ I3 x s ie « a t.© r “ , używany prze/, nas w e  w s n w l k i o h  « z » -  

4 l i t a c h  o«l k i l k a  l a t ,  zupełnie celom swoim o « lp o w  ia < la  i okazał się d a l c k c  l e -  
u s z y i n ,  aniżeli karbolineum.
* Z a  I ł y r e k ^ y ę  (podpis) A . F r l t s c h  m. p.

M a k a r o n y
we wszelkich gatunkach, w yrabiane na 
jąjach pod gw a ran c ją  sprzedaje
Pierw sza parowa fabryka w y ro ­

bów spożywczych

Bogdanów ka-Lw iw ,
poczta dworzec Rolejowy X w 6w ,

w łasny skład i sprzedaż

wg Lw o w ie , Plac H alicki, ul. W a ło w a , 9.
Fabryka, u rządzona w zorow o, p rz e ­

rab ia  ciasto przy olbrzym iem  ciśnie­
niu  k ilk uset rtm osfe r, w skutek 
czego m akarony te są tak  le k k o  
strawne, że naw et ną js łaksa jm  
osobom m ogą być polecone.
W y staw a  kra jow a , paw ilon  p rz e m y s ło ­

wy Nr. 559. 1978 4 10

M ie  s z u k a j c i e  o b c y c h  f a b r y k i

M eriT a tern a c lK
pierw szy krakowski parowy zakład

chemicznego czysz­
czenia i farbowania

u b io r ó w  r n ^ k ic h  
i b i i k i e n  d a m s k i c h

ul. Grodzka, L. 51.
Wykonanie jak najstaranniejsze I

19
•8
*
I
*
X
9
STr

Ogłoszenie.
Jest do sprzedam a zaraz kom ­

p leks w wysok.ej kulturze będącego

gruntu dworskiego
około 140 m orgów  w ynoszącego, w o d ­
ległości 2 kilom etrów  od  Skaw iny, zaś 
7 kilom etrów  od K rakow a, przy szosie 
Dołożony, na  k tórym  jed n ak  nie m a 
adnycli budynków . Z gruntu  tego p rz  i- 
Dada 32 m orgów  n a  m ięszany la s , 6 
m orgów  na łąki, a reszta na  rolę p sz e ­
niczną. 2017 3 5

bliższych objpśnień udziela kance- 
la rya  nou iryalna w  Skaw in ie .

^  Ha w y s ta w iM o s p o d lrs k ie j"  w W ie d n iu  1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
K r a j  o w e

wyroby andrychowskie
J .  O R t r u m P A J T A  2678 70 104

j jako to; p łó cie n k a , z e firy , k a p y  w e łn ia n e  ja k a rto w sk ie ,  
o b ic ia  na m eble, różnego rodzaju d re lich y ,

do nabycia: w  Bazarach w yrobów  krajowych w Krakowie 
| i Przemyślu i w  To w a rzystw ie  Galie, akcyjnem we Lwowie.

Wyroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

30 złr. miesięcznie
tytułem pobocznego dochodu, oprócz wysokiej 
p row izji, może zarobić każdy, kto ma znajomo­
ści i chce stę zająć p r z y j  m o w iU i i e in  
m ó w i e ń  n a  p a t e n t o w a n y  a r t y k u b

wszędzie bardzo pokupny.
Zgłoszenia , zaopatrzone 5-centową marką na 

odpowiedź, przyjmuje ‘2023 3 JO
F. Hamacek, Praga, 1050/IE.

Meble 1 dekoracje
eleganckie, trwałe, tanie.

S to la rz  Frank T a p lc & r
r o k  z a ł o ż e n i a  1 8 3 5 ,

Wien, I., Krugerstr&sse,
SU P ó l t n c r h o f .  1291 32 75 

Słynne album mebli z cennikiem wysył* za 
złożeniem 1 z ł r .  5 0  c t .

II
otrzymuje się przez użycie K rem u  tw arzo­
wego ,  zwanego „Gasichtgpoinade" ktor* usn 
wa w przeciągu kilku dni ńegj , liszaje, wągry 
i mzelk.6 wyrzut) skórne, czyniąc p ł ^ p i ę S
aptecznym j  w pierwszym si adzieaptecznym j .  W i S m e w s k i e g o  w  K r a ­
k o w i e ,  ulica St-adom. L. 7. -  Słoik 60 
__________  poł 40 centów. 1873 8 Ó

1940 13 20

Przeciw cholerze
skutkującą, prawdziwą

w ołoską borowlczkę
sprzedaje po 1 z łr . z a  l i t r  

S .  J e l l l n e k
w  W yżo  wicach (W isow itz) Morawa.



6 Nf. 198. N O W A  E E F O E M A. Kraków, 26 Sierpnia 1894.

Skład fortepianów pianin i 
fisharmonij W. Barabasza i W. Wawrzyckiego Kraków, Rynek gl, Ł. 15,

poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych.
S prze da ż - -  Zam ian a -  W yn a je m  przy odpowiedniej gw ara ncyi, na raty.

Masę francuską
do zapuszczania p o s a d ź  ek.

Mase woskowa
£ £ własnego wyronu do podłóg.

Glazurę bursztynowa
do lakierowania podłóg

Farby pokostowe
szybko schnące do podłóg

Lakier powozowy

Pasy do maszyn
z najlepszej skóry.

Gurty do maszyn konopne
Rzemyki do szycia pasów. Struny 

do tokarń.
A l l H 7 V  maszyn . leeerska 

J  i rzepakowa.

O  1  ©  J  e>
do maszyn, Eagozyna i kaukaska. 

Oliwiarki.
S m arow idło do osi.

R E IM  i  F R IE D R IC H
S K Ł A D  F A R B  ^  i M ATERYAŁÓW

p o d  „ c z a r
w  K r a k o w i e ,  u l .

p o l e c a j ą

nym psein4‘

F l o r y a ń s R a ,
n aj t a n i e j :

4 5 ,

Zam ów ien ia zam iejscowe w ysy łam y  odwrotnie.

N
39 65 104

Siny kamień
(siarczan miedzi) 

do bąjcowania pszenicy

Korzeń mydlany
do p r a n i a  w e ł n y .

Cebula morska 
i inne trucizny

na szczury i myszy polne.

Antimerulion, 
K arb olin eu m

przeciw grzybowi i zgniliźnie.

Środki do desinfekcyi
jako l o :

A n t ib a k t e r lo n .  
W a p u o  c h lo r o w e  
K re o lin a  Brocknr.anna. 
S ia r c z a n  ż e la z a  itp.

Zakład VIII-klasowy wyższy 
SEWERYNY GÓRSKIEJ

znajduje się 2070 1 14

przy ulicy Wielopole, L. 4, II piętro.
S o lo w e  i zb io ro w e

lekcye gry na skEzypcach
rozpoczną się z dniem 5 września
b. r. — Zgłoszenia przyjmuje się od 
godziny 12 do 1 \  4, ulica Gołębia, 

Ł. 14, I piętro. 2077 l 10

Przyjmtąje

u c z n i ó w  na stancyę
za oplata od 300 do 360 tXr. rocznie.
Powierzonej mej opiece młodzieży zapewniam: 

zdr'w e pożywienie i pomieszczenie, nieustający 
dozór męski i pomoc w naukach.

Żądającym udzielam lekeyj języka rosyjskiego, 
r i l c a  B a t o r e g o ,  L -  1 .  *2076 1

J . T . J a s iń s k i.

Ważne na czas Wystawy!
Hotel Szwajcarski

w e L w o w ie , u l. B a to re g o ,
stacya kplei elektrycznej, poleca 
dla P. T Podróżnych p o k o je  
z k om fortem  u rz ą d z o n e ,
wraz z pościelą od 7 0 . centów  

począwszy. 2oso i 5

Zarząd hotelu.

Wyborne winogrona
w 5-klg. koszykac-h , dobrze opakokowane , po 

2  z ł r .  4 0  c n t .
O lb rzy m ie  b rzo sk w in ie

stołowe, dobre także na konfitury, w 5-klg. ko­
szykach. po 2  z ł r .  4 0  c n t .

. W y b o r n e  g r u s z k i
także w 5-klg. koszykach, po 1 z ł r .  4 0  c n t . ,  

wysyła opłatnie za zaliczka
3 Y L  u n k  G ^ t o o r  

Nagy Vńrad (Węgry).
Wyłączna sprzedaż w i n o g r o n  s t o ł o w y c h

uprawy Bartok. 2079 1 3

2 pokoje
z meblami, d o  w y n a j ę c i a  d l a  p a ń  lub 
s t a r s z e g o  p a n a .  — Tamże Ś w ie t n y  for>  

t e p i a n  d o  s p r z e d a n i a .
Wiadomość w Głównej Agencyi dzienników i 

ogłoszeń Jozefa Hopiasa I Antoniny Salomonowej,
Plac Maryaeki, I  2, Kraków. 2067 1 3

Pierwsza galicyjska parowa

l i i
w Płaszowie

wyrabia i sprzedaje dachówki pierwszej klasy (system  
wienerberski) w  cenie po 4 :0  ztr* ZR JLOO Sztllk

loco stacya Podgórze-Płaszów. 2069 1 16 
Łaskawe zamówienia przyjmuje biuro przy ulicy

św. Sebastyana, L. 4. Zarząd.

Prawdziwym  je s t  z herbem Tokaju-
koniak tokajski tylko S

lierw. tolcajsldej fabryki foliałuPj
k t ó r a  j e d y n ie  w  T o ł c a j U  
i s t n i e j e  pod kontrolą Wysokiego król. 

węgierskiego Ministerstwa handlu. is o i  10 28
Złote medale : P a r y ż ,  B o r d e a n x .  H a n g a ,  L o n d o n ,  B r u k s e l a ,  \ i . - c u . 

B e r l i n ,  C h i c a g o .  Dyplomy honorowe jako najwyższe odznaczenie W i e d e ń  1S& 4.

Z d r ó j  A r o y lŁ s lę ż u e j  9 t e f a n . i l

Szczawa
uznana za najlepszą i naturalną.

Zdrój szczawowy obok Karlsbadu. —  Woda stołowa, Woda lecznicza.
Generalne zastępstwo dla Galieyi i Bukowiny

M e n d r o c h o w l c z  1  S c h e n R e r
we Lwowie, nl. Sykstnska, 2 2 .

Główny skład w drogueryi J ó z e f a  E C a n a k a , magistra
farmacyi, w Krakowie, ulica Szewska, L. 5. 9 0 6 5  1

Pan ien k i
uczęszczające do szk ł publicznych lub pensyo- 
natów w Krakowie, znajdą umieszczenie i opiekę 
rodzicielską w  d o m u  u r z ę d n i c z y m .  =  

Fortepian w miejscu. 2071 1 2 
Wiadomość : K r a k ó w ,  u l i c a  L u b i c z ,  

L . 2 6 .  I I  p i ę t r o ,  pod literami 91. B .

‘N ł v i O r l  P V  3a* 39 mający, przyjmie 
M a c a ł  Mj 7 dniem 31 sierpnia b. 

r. obowiązek w młynie walcowym jako starszy 
młynarz. — Adres : Józef Michalik w Dobczy­
cach, w młynach Wgo Turnaua. 2054 1

Obwieszczenie.
Celem zbadania, czy zamierzone 

przez P i n k u s a  H e n b lu m a  
p r z e d s ię b io r s t w o  p r z e m y ­
s ło w e g o  c z y s z c z e n ia ,  Ku­
s z e n ia  i  s p r z e d a ż y  j e l i t  przy 
u l i c y  P o d g ó r s k i e j ,  JL. 1 , 
może byti dozwolone ze względów 
sanitarnych . policyjno - budowni­
czych i policyjno-ogniowych. wre­
szcie ze względów prywatno-pra­
wnych, wyznacza się w myśl § 29 
ust. przemysł, termin do oględzin 
komisyonalnjch na miejscu zamie­
rzonego przedsiębiorstwa na dzień 
17 września b. r. o godz. 10 przed 
południem.

0 czem się zawiadamia gminu 
miasta Krakowa, znanych sąsiadów 
i strony interesowane z nadmienie­
niem. że zar/uty przeciw zamierzo­
nemu przedsiębiorstwu wnieść mo­
żna na piśmie przed upływem po­
wyższego terminu, lub też ustnie 
przy komisyi; nadmienia s ię , że 
później wniesione zarzuty uwzglę­
dnione nie beda i zezwolenie naO Kr
zamierzone przedsiębiorstwo, o le 
przeciw takowemu nie zajdą prze­
szkody z urzędu uwzględnić się 
mające, udzielone zostanie.
Magistrat stoi. król. m. Krakowa,

dnia 19 sierpnia 1894. 2075 1

S z y m k ie w ic z .

D r a B r e h m e r a  zakła d  leczniczy  
dla chorych na piersi

w Górbersdorfle na, Śląsku pruskim.
Asystent Polak: Dr. A. Jaruntowski. n*36 e 10
Sezon letni i zimowy. Znakomite rezultaty leczenia.
M ie s z k a n ie  I c a łk o w ite  u trz y m a n ie  (z honoraryum 

lekarskiem, kąpielami, natryskami, mlekiem, kefirem i t. d.) ju ż  
od 130 m a re k  m ie s ię c z n ie  p o c z ą w s z y .

Bliższe szczegóły w prospektach, które na żądanie bezpłatnie 
wysyła Z a r z ą d .

E d m u n d  K l i m e k  p r z y  l i n i i  l  U
poleca przy handlu

pokoje gościnne, zdrową kuchnia, piwo świeże okocimskie.
2082 1

M olla Proszki Seidlickie.
Tylko prawdziwe,
jeżeli na etykiecie każdego pu­
dełka wydrukowany jest or/.eł 

i firma A . M o l l .  
Trwały i pewny skutek tych 

proszków w najuporezywszych 
cierpieniach żołądka i trzewiów 
h zusznych, kurczach żołądka, 
zaflegmieniu, zgadze i chroni- 
cznBm zaparciu stolca, w cier­
pieniach w ątroby, zastojach i 
rwie i hemoroidach, w najroz­
maitszych chorobach kobiecych, 
zapewnił od wielu lat tym pro­
szkom obszerne wzięcie. 

Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 'W ®
C e n a  z a p l e c z ę t o w  u e g o  o r y g i n a l n e g o  f . u d e ł k a  1 z ł r .  w . a .

O S T R Z E Ż E N I E .

W ó d k a fr lfe k a  i sól MoIJa
T u ll/n  n rau rrfo iu ro  każda flaszka opatrzona jest marką ochronną A . M O L L A  i
IJ IKU p id n U L ln O  zamknięta plombą ołowianą „A. M O L L " .

W ó d k a  f r a n c u s k a  i  s ń l  M o l l a  jest najlepiej znanym środkiem ludowym, szeze- 
góln e jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów.

Pomocnik handlowy
z handlu korzennego , win i delikate­

sów, poszukuje posady. 
Zgłoszenia pod adresem : K. W. 

poste restante Nowy Sącz. h*83 i 2

Poszukuję o d  8  w r z e ś n i a  1». r .

pokoju nieumeblowanego
z osobnym wchodem, na piętrze, n i ul. Wesołej 
w mieście Krakowie lub w Podgórzu. 2058 

J e g i e r e k  w K r y n i c y ,  „pod gwiazda".

Główny skład w ys yłe k  u A. M OLL, c. k. dostaw cy nadworn., Wiedeń Tuchlaube.
U p r a s z a  s ię  P . T . P u b l ic z n o ś ć  w y r a ź n i e  ż ą d a ć  p r e p a r a t ó w  M O L L A  i  l i  t y l k o  

te  p r z y j m o w a ć ,  k tó r e  o p a t r z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p i s e m .
Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarze : W. Redyk, A. Siedlecki, F. Sobierajski, K. 

Wiszniewski, handle : St, Feintuch. 242 34 52

Niemiecka wyższa Szkoła żeńska
i Englr.ii sch oo l for young lad ies w połączeniu

z Pensyonatem  i Frobiow sklm  ogródkiem dla dzieci.
N o w y  r o k  s z k o l n y  r o z p o c z j n n  s i ę  1 w r z e ś n i o .  2047 2 7

Nauka jest wykładana w języku niemieckim, polskim, francuskim i angielskim : udzielane 
są również wszelkie wiadomości szkolne, nauka rysunków, gimnastyka, roboty ręczne i lekeye mu­
zyki. Duchowe i cielesne rozwinięcie uczennic jest najwyższem zadaniem przełożonej.

Bliższych wyjaśnień i programu nauk udziela w lokalu szkolnym z największą

Kraków, ul. Poselska, L. 20.

otowoscią

G r .  R e ł i e f e l d ,
w ł a ś c i c i e l k a  z a k ł a d u .

i SpPń. Majrfart
ces. i król. ^  wył. uprzyw.

Fabryki maszyn rolniczych, odlewarnia i hamernia
W i e d e ń ,  II., T aborstrasse, Nr. 7 6 .

Rok Założenia 1872.0,l/-naezor , przcszt0 850 f ł0!;,mi Jrob'r°mi1 600 robotników.■■ wonu medalami na wszystkich większych wystawach. --------
W y ra b ia ją  n a jle p sz e j k o n s tru k o y i

Ttt a  s z y ii y  <1 o ni ł ó c e n i a
do poruszaniu ręką, kieratem lub parą.

K i e r a t y
z zaprzęgiem od 1 do 6 pociągowych zwierząt.

N ajnow sze młynki do c zy ­
szczenia zboia.

Tryery, łuskacze kuku uczy 
Prasy do siana ■ słom y

-ZA ' do porusz, ręką, stałe i ruchome. 
P ł u g i  1, 2, 3 i 4-skibowe. B r o n y  i w a l c e  na pola i łąki. S ie c ? ,k a r n i e ,  Ś r u t o -  
w n i k i .  S i e k a c z e  d o  p a s z y  i' k u r a k ó w .  P r a s y  d o  z i e l o n e j  p a s z y ,  patent 
Blunt. Przenośne k o t ł y  z  p i e c a m i ,  jako też parnikj paszy dla bydła, aparaty do prania. 
P r a s y  do różnych celów, jak również do wina i owoców. S u s z a r n i e  owoców i warzyw, 
oraz do" wszelkich celów przemysłowych. Samodzielne patentowane p o le w a c a s e  v i n n y c h  

l a t o r o f t l i  i  r o ś l i n  „Syphonia". 1714 5 10
K a t a l o g i  d a r m o .  — P o s z u k u j e  s ię  z a s tę p c ó w .  'M t '.

Oa dawien daw na ze sw e j dobroci i zapachu znaną pra w d ziw a
HERBATĘ ROSYJSKĄ

poleca h a n d e l  2019 2 0

W. ADAMOWICZA
w Brodaoh

1 funt „familijnej" bardzo d o b r e j ...............................   zh*- 1-40
1 funt „Melange de Moskau“ w oryginał, opakowaniu złr. 2.50
1 funt „Imperial" cesarskiej w oryginał, opakowaniu złr. 3.50
1 funt wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych . złr. 1.2U
C o g n a c  f r a n c u s k i  k u r a c y j n y  ‘/i flaszka *** złr. 3.20
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Artykuł powszechny, który sie przyjął świetnie we wszystkich krajach.

środek do czyszczenia. zębówSarga uznany za niezbędny

ALO NT
(przez władze sanitarne toadany)

Bardzo praktyczny w podróżach. Aromatycznie orzeźwiający. Wszędzie do nabycia.
zdrowia i dobrego wyglądu należyte trawienie jest rzeczą bardzo ważną, wie o  f.,b- -młn „..„cw nmv

Stare przysłowie niemieckie
tem każdy, a przecież tak mało zwracamy 
które powiada: „Gul gekaut ist halb vcr-

Że dla „ „ „ w
uwagi na to, że zdrowe zęby są do tego pierwszym, niezbędnym warunkiem.
dau t“, powinniśmy zawsze mieć w pamięci. 2!

Nadworny dentysta, radca ces. E. M. Thom as w Wiedniu, prof. Dr. Koch i inne powag- na polu naukowem, w końcu Dr, W. U. Miller,
profesor przy Zakładzie dentystycznym uniwersytetu berlińskiego, w dziele swojem: „Die Mikroorganismen der Mundhóhie", Lipsk 1892, wykazali do­
wodnie, że w jamie ustnej, gdzie jest wilgotno i cjepło, tworzą się ustawicznie i w niesłychanie wielkiej ilości pierwiastki Irującc i że po /stającym stąd 
chorobom, któro często są nader niebezpieczne, zapobiedz można tylko przez stosowne i staranne czyszczenie ust. Ścisły związek między „zepsuterm 
ustami" a „zepsutym żołądkiem" został wyświecony dopiero przez te nowe gruntowne badania. . . . .  .

W oda sama atoli nie usuwa tych zarodków trujących. To o s i ą g n ą ć  można tylko przez używanie — a to najlepiej rano i wieczór — anty sep w- 
cznie działającego, starannie przyrządzonego i wypróbowanego środka do czyszczenia zębów takiego, jakiego w sposób powszechnie uznany os ar 
cza „Sarga Kalnćont", którego używanie zwrasta stale tak, że dzisiaj w niego zaopatrują się już miliony, co świadczy najwymowniej o wartości tego 
środka. — Rousseau powiedział: „Kobieta, która ma piękne zęby, nigdy nie jest brzydką!" Ale nietylko piękność i wdzięk na uśmiecnmę ej warzy 
osiega się przez pielęgnowanie zębów w ten sposób, lecz co ważniejsza, zapewniamy sobie zarazem zdrowie i dobry wygląd aż do późnyc a 
Świadectwa o prawdziwości tego. co tu powiedziano, uznania i zamówienia z najwyższych stor dołącza się zawsze. ■  ̂ _ 303^10 10

T rze b a  się strzedz przed naśiadownictwam i oszukańczemi, żadnej w artości nie mającemi. a w  opakowaniu tak samo w yglądającem u

Cłotowe 2020  2 0

s i t io n t i ,  ubrania,
płaszczyki

dla dziewcząt i chłopców;
bluzy, szlafroki

d l a  d a m

ulica Grodzki, L. 4*
drugi dom od Rynku

A r t u r  A p r l l l .

Samodzielnych 
nrządzeń do sprowa­

dzania
W O D Y
ib źródeł na nizi- 
knarh się '/n.ij-iuj. 

podejmuje sie 
lA. K I I N Ż

fiv.hr v k an t.
H r a u i o e

11 | L  M . W e iB B k lr-

Prospekty darmo. 923 ’2i- 0

Rok szkolny 18945
w krakow. Szkole handlowej

rozpocznie się
■4 września 1894.

Począwszy od tego dnia przyjmuje 
zapisy i udziela wszelkich objaśnień 
Dyrektor szkoły w domu porl Ib. 16, 
przy ulicy Siennej, codziennie od 
godziny 2 — 4 po południu. 2016 2 3

D y re k c y a .
• o o o o o o o o o o o o o *

l Snfoa aa m M  \
lla uczniów szkół średnich o

.  wyrabia 1782 6 0 V

9 Fabryka w yro b ó w  wełnianych r
0 F. Zajączka w Kętach, o
A  Nh żądanie wysyła sii próhki franco. 0
• o o o o o o o o o o o o o n

D o  W i e d n i a
d l a  k s z t a ł c e n i a  s i ę  u d a j ą c e  |» a -  
n i e u k i  znajdą ulrzymunic i o] u-kę u polskiej, 
katolickiej rodziny urzędniezoj. Konwersacya fran­
cuska i niomieeKa w domu, fcrtepmn do użytku.

Adres: E .  8 . ,  U . ,  r c l u s j r a s - c ,  2 6 ,  
T l i i i r  2 :ł-  _  __ 3922 L d

Sf Do sprzedania
majątki ziemskie
w następującycli obszarach, ą 10 : 100 
morgów, 123 m., 170 in., 200 m., ^50  
m., 260 m., 270 m., .JB0 m., 375 m., 
380 m., 420 m., 480 in.. 4-03 m , 544 
m-, 590 m., G00 m., 041 m.,t650 m., 
604 ni., 700 m., 800 m.. 080 m., 1038 
m., 1055 m., 1084 m., 1232 m., 1-295 
m., 1431 m., 2200 m., 2470 m., 5405 
m , 0000 m. i 8119 m. w cenach niżej 
100 złr. do 200 złr. za mórg, z inwen­
tarzami żywemi i martwemi, z dosko- 
nałemi budynkami, pałacam., z ładne- 
mi og rodam i ,  w pobliżu miast i kolei 
żelaznej, w  ładnych miejscowościach 
położone. Na żądanie posyła się szcze­

gółowe opisy franco. 
Wiadomości udziela 1988 4 12

p. Edward Lipiner w  Tarnowie.

drukami Związkowej w Krakowie. Papier z fabryld Odpowiedzialny


